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W prenumeracie miesięcznej: „Gazeta 
Poranna“ wraz z przesyłką pocztową 
20 Mk. „Gazeta Wieczorna* wraz 
z przesyłką pocztową 14 Mk. — Oba 
wydania („Poranna* i „Wieczorna“ 
z przesyłką pocztową 3% Mk. 
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SWOT „GAZETA_WIECZORNA". Nr. 5163 _ 


ni pokojem, nt wojną w Europie, buduje w skupie- 
niu flotę. jacowąś niezwyciężona Armadę, obli. 
czoną na tytaniczny bój. 

A i nurt rewolucyi społecznej wzmaga się Í ro 
Śnie, iak wszelki” potik wioseuny. Monarchizny, 
który bynajmniej nie daje za wygrana i pnzyczae 
jony creka i wierzy w nadejście swojsi godziny, 
na razie ponosi klęskę i otrzymuje cios, skąd się 
go naimniei spodziewał W Danii rozpala sę gwat- 
townie tęsknota do republiki, Ojczyzna Hamleta 
pręży ramiana do swobód republikańskich. Doa- 
Syć ma już swego Fakona, 

Przeto wulkan wojny nie umiikł zgoła, a o- 
wszem, biała smużka dymu, snująca się wąnłe'ni 
pasemkiem u krateru, Sspoteżn'ała w pióropusz, 
chwiejący się bitewme, jak ma kasku wodza. 
Drży głucho ziemia od prądów taiemnych i zapa» 

„| lają się zarzewia buntu. A drzewa tego roku nagie 
są i plone, bo wicher lodowaty smaga młode pa» 
ki Cóż tedy poczną gałęzie oliwne? 

I zali na pokój Polsce i światu bije serce zo- 
dowego dzwonu? 


WIDZE LA TADEUSZ MICHAŁ NITTMAN. 


NIECH WAM PRZYPOMNI! 


W trąby «derzać nam trza i w moździerze 

Chociaż los twardy gn ecie niezbłagany 

Gdy wszyscy zwątpią „któż z was krzykmie: 
[Wierze] 

Gdy wszyscy pierzchrą, któż zasieje łany? 


A (A Lle buja 
EET | ISE OE 


A siew to ważki, boć to siew wiosenny, 
winizn być płodny, bo krwią użyźniońy; 
Ugor gdzie legnął hufiec bezimierny 


GOD O W ý o EEr, o Y. Ziarna dać musi tysiąckrotmne plony. 


Nisamcy, zwraca się, jak przewidywaliśmy, przeciw Trza bezlitośnie wyplewić kąkofe, 


P m. Ą Trza serca przekuć na miecze t pługi 
Ruszyl- się serce dzwonu, bijąc w rytmach ko ram. A wciąż jeszcze płynne są granice na- tj myśli skupić w jedną twardą wcię, 


droczystych na chwałę cudu, który corocznie na “Ze, których żaden z naznaczonych plebiscytów „Wszak Zmartwychwstania rok dopiera drugi. 
wiosnę rozkwita, Nowe życie zwołuje ten dzwon. | dotad nie Skrystalizował, a za to niejeden już 


Srebrna nowinę gędzie p d niebo i jasra falę! gorżką zażegł walkę. Narzekamy na powolne A sj prang T n a je się w > 
| TSO ace e o i pieśń nieklamną złotem serca mierzy, 
esi A CEE : E A SA o 22M =. 4 É : 

dźwięków Gody radości Śpiewa. Czyliż na pokój PO naszej pracy organizacyjnej i państwowej — A part pancerza w rycerskiej gonitwie 


bije Polsce i światu? ja wszekże sprawiedliwie uznać się godzi, jako Į] w czasie klęski odwagę żołnierzy! 
Rok temu jeszcze pieśń dzwonów rezurekcyj- brak granic jest jej kulą u nogi. A tylko rzetelny | 
ych szarpał nam tu ma kresach granat, Śmier- Pokój przynieść nam je może. Rn TEN wę a. ki © 
telnym gwizdęm przeszywał ton, szybwiący gór- Zaś ów pokój — jakże zagadkowe i mało pa- Co n s rzekli już: N'ewarto! 
nie, łamiąc go w padolny pyl... Górował wtedy | cyłistyczne ma ublicze! Burzy się przecież Po-|ją — z serc wyczytasz jedynie Ty, Boże! 
aad dźwiękiem. Wściekłym subbathem rozpętała łudaie i Wschód, powstaje cały Świat muzułmań- 4 £ 
się nad nami w ową Wieiką Sobotę muzyka wojny. | Ski, reagując groźnym odruchem na upokorzenie Więc ANeluja! ~=, PARU ow w |< Fay 
Wszelako były to już ostatnie jej głosy, osta-! Turcyi. Odzywa się cichy dotąd i pokorny Egipt, Tod wię żadna nawiiida klęską © 
tni szturm. Wschodzący promień świtu przyro- |Sudan nawet gł śno woła o miezawisłość. Wzbie- |Njech Wam przypomni godzinę wyzwoleń! 
sił wyzwolenie miastu po wislam.esiqcznem zma-| Ta tedy orkam, którego ani natężenia, ni kresu! 
ganiu się z wrox'zm. Był to zaprawdę dla Lwo-jiprzewidzieć nie podobna. A Zachód i Północ, ' 


Pacem Voco.. 


wa dzień rozs'an'a się z okresem Śmierci. dzierżące wodze polityki świata, mima popra- 
Więc dzwany dzisięjszę biją nam ra wspo-| Wnych jeszcze pozorów, mimo dyplomatycznych | 
minanie radosne. form, rozcinają się aż nadto widoczną rysą. Spór 


Lecz Bólsce i światu G0 skandniek ta, DIES. | * kolonie grozi rozłamem sojuszowi anglo-franc. 

spowijająca drzew aksamitne pęcze i pierwszej 019 dziemuki niemieckie ki onsgdaj 

kwiaty? Zali prorokuie ciszę i czas miłości nako. | Wiadomość 4 Bazylgi oee Mina 

nies pray wodzi po datach. GNET cwnym francuskiewo ministra wojny. Idzie podo- 
t F a 

bno o armię rezerwową dia Wschodu... pytanie 


Nie ustąpiły jęszcze chmury z horyzontu, 4 <0. blizki daleki będ ; 
się jedna strona nieba rozjaśni, to drugą ciemność tylko, czy A 4 pur 4 3 yi, T 
wałczyła — i przeciw kom? 


jakoby na burzę zalega. Albowiem mimo negocya- 
cyi wszczętych: na Wschodzie, mimo wymiany Bo z dmweiej strony coraz silniej występują 
not, nie rumieni się jeszcze dusytem słodyczy o. | uici symbatyi, a niedługo może koneksyi anglo- 
woc pokoju. Nie cichnie strzal. Bo wszakże spra-| niemieckich. Z tym zaś momentem Francya liczyć 
wa jest z sąsiadem. chytrym, który. zawirłszy pakt, | SIĘ musi, a licząc się, musi przygotowywać jakiś 
oroni nie złoży. Broni — propagandy, Wszakże | równoważnik. 
przybywa mu sukurs na Zachodzie, stary sojusz- Zaś Ameryka, która zainicyowała i przyszła 
ak dochowuje wierności. Oto drut porozumienia | czynić tu pokój, potem zaś wycofała się zdala od 
łączy sowiety westfalskie z Moskwą, nową czer- tego olbrzymiego ogniska, do którego wszakże 
wana, armię niemiecką, a tamtą, stojącą w polu sama tak dtugo, tak pilnie i tak — intrainie dois- 
przeciw Połscę. Jad bołszewizmu, sączony w; wała oliwy, m siebie teraz, nie zajmując się diużej, 


Cnodowiecki portretuje ks. prymasa Gabryela 


JAN BOŁOZ-ANTONIEWICZ. 


„GAZETA WIECZORNA”. 


Sa. 3 


Podoskiego w Gdańsku 10 czerwca 1773 r, 
(Gabinet sztychów w Berlinie) 


DOKUMENTY DO POLSKOŚCI GDAŃSKA. 


I. DANIEL CHODOWIECKI. 


bity zblakłym aksamitem zielonym, zda się, że | 


Było to przed laty dwudziestoma. Zbierałejn Przeszedł przez książkowość kupiecką i stoi Od! py] piąty dokument, wręczony 
lat n eruszony, jak pozycya księgi kupieckiej, ob-' p 


ciażiywszy przed laty konto gotówki, a przeniesio-| giezne ich rodu, kreślone niestrudzoną i mie za- 


Lwów, 3. kwietnia. 


wówczas imatery.ały do stosunków łączących Da- 
niela Chodowieckiego z Polską. | 

Będąc w relacyj z jego licznymi notom- , 
kami, należącymi przeważnie do zniemczałych już! 
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hy na durog skonta irwentarza”. 
o Widok p. Wilhekriy Cm dowieokiego, który po 


dzie się za mną oglądali. Przed kilkoma :yzodriam: 
jeszcze, gdy przechodziłem koło akademii, Stali 
przed portalem dwaj malarze: jeden szturknal 
drugiego , zawołał: „Patrz, patrz, tam idzie sta- 
sy Daniel Chodowiecki*, A nie wiadzieli, że to 
szed?! jego wnuk, wnuk prezesa tej akademii!" 

Rozmowa zeszła po chwili na dzieje rodzin- 
ne. Pan Wilhelm mówił o rich ogólnikowo, dbżje- 
ktywnie ze zuajomością wprawdzie rajważniej- 
szych wypadków, lecz bez osobistego udziału tak! 
jakby opowiada! raczej dzieje — firmy. 

Wręczył mi po krótkiej chwili książeczkę før- 
matu małego kwarto, 22 stronniczek zapisanych 
drobnem wyraźnem, równenr pismem. To genea. 
Jgia rodu Chodowiackichł począwszy od! Bartto- 
mieja Cirodowieckiego, (połowa w. XVI) aż do r. 
1863, pisana ręką Jana Syreniusza Chedowieckie- 
go, wybitnego uczonego (ur. w r. 1660), później: 
szego |czlonka berlińskiej akademii nauk, zago- 
rzałego wyznawcy wiary dysydenokiej tak w- sto- 
sunku do katolików, jak i do reformowanych. 

Krótka jego autobiografia, doprowadzona do 
roku 1693, kiedy miał wstępować w  powłórty 
związek małżeński, pisana również po łacinie i sty 
lem niemmiej charakterystycznym, tworzy razem 
z „Geneałogią' rader cenny przyczynek do histo- 
tyi kultury naszęj w. w..XVII. 
|. W dalszych dokumentach zjawia się nagle — 
język francuski. Są to krótkie wycięgi z poprze- 
dnich obu dokumentów, jeden pisany ręką samego 
Daniela, drugi, jak przypuszczam, ręką jego wuja 
| Barrera. Obydawa stoją widocznie w związku z 
zabiegami sławnego rytownika o przyjęcie go i 
całej rodziny do gminy wyznaniowej francuskiej. 
b Berlinie, której tak znacznym majątkiem miał 
później zarządzać. 

Prawdziwą niespodzianką 'i -to artystyczną 
imi wówczas przez 
Wilhelma Chodowieckiego — drzewo genealo- 


|wodzącą nigdy ręką samegoż Danieła Chodowie- 
iktego doprowadzone do ostatnich jego łat. U spa 
du przedstawił artysta w nader zgrabnymn kontu- 


rodzin emigrantów francuskich. osiadłych w Dre- Chwili wszedi przez uizkie, wazkie drzwi z sąsie- 
Źnie i Berlinie, dowiedziałem się, że najważniejsze | dniego pokoju. zaparł mi oddech. Zdało mi się. że 
dokumenty rodzinne znajdują się w posiadaniu | przeżywam jakąś chwiłę z nowel E. T. A. Hotf- 
p. Wilhelma Chodowieckiego, wnuka artysty, mie=| manna, których widownią jest tak częste właśnie 
szkającego w Berlinie. ita dzieltica „starego“ Berlina. Zdało mi się, że 

W marcu r. 1899 udałem się do niego. | stana! przedmną sam Daniel Chodowiecki: ta sa- 

Mieszka! przy Fischerstrasse w starym Ber- | ma twarz i postawa, rysy te same uśmiechnięte, 
linie; a „starym“ Berlinem nazywa się w tem, te same włosy siwiutkie, troche kędzierzawe; zda- 
mieście o tak krótkiej przeszłości i tak szalonem ło ci się, że okulary te same, wielkie i okrągłe, 
tempie rozwojowem ostat'ich lar dziesiatków, już jak talary, w ciężkiej rogowej oprawie — sło- 


rowym rysunku idealne kostyumowe portrety 
protopłastów swoich, Bartłomieja Chodowieckiega 
i Krystyny z Morawskich, a pomiędzy nimi umie- 
ŚciH na tarczy herb rodzinny. 

Ta szczszółowa znajomość dziejów swych 
rodowych utrzymywała i krzepiła świadomość 
artysty i jego Przynależności do Polski Ta Świa- 
domość znalazła Swój równie piękny jak i nie- 
dwuznaczny wyraz w owym cennym liścię arty- 


Berlin z końca XVII i pierwszej poławy XIX 
wieku. 

Pomieszkanie trochę ponure, bardzo skromne, 
nad wyraz porządne. Widać. że od lat kilkudziesię 
ciu nic się w niem nie zmieniło. Każdy mebel, wy-| 
ZONY kak o 
ZUZANNA RAPSKA 


SONETY. | 


WIECZÓR NA PODHALU. 


Do snu się już układa zielone Podhale, 
Wzdychając wiewem wietru, co świerki pochyla — 
Góry zdala widnieją przez mgłę blado-lila, 

zorzy gdzieś za łąkami pobladły opałe. | 


Godzina cichych modłów, W kościółku wciąż 
[dzwonią 
Długo, długo na Anioł Pański.. Jakąś duszę, 
Która świat pożegnała w pokorze i skrusze, 
Anioł wiedzie ku Bogu, kres wskazując dłonią. 
F. 


Trzody. wracają zwolna już z dalekiej hal, 

I w ciszy, której wieczór zasiał mak dokoła, 

Zlat się dźwięk senny dzwonków z dzwonami 
[kościoła. 


Bo dziś wszystko dzwonieniem Pana Boga chwali, 
Nawet krówiki, te same, oo niegdyś w stajence 
Betleemskiej lizały Pana male ręce. 


MADONNA DELLE ROOCA. | 


Pustka wśród skał krzesanych.. Daleko, daleko 
Zosta} świat nędzy, troski.. Tu Bóg i przyroda... 


wem żywy portret dziadka z przed wieku. malo- 
wany przez Graffa. 

Widząc, że go milcząco mierzę wzrokiem, u- 
śmiechnął się: „Pan się dziwi podobieństwu, Te. 
raz już mniej, ale przed czterdziestu laty, to tu- 
a Aaa i o 2 EMADE a E OF ar nne 


Srebrem łśniąc po kamieniach spływa Źródeł woda, 


Mgły po szczytach swe skrzydła oindlewając- 
lwieką... 


Milczą nagie kamienie. Gdzie turnia wysoka 
Wyirzał księżyc i znowu gdzieś się ukrył w cieniu. 
Patrzcie, może siedziała tu, na tym kamieniu 
Madonna, którą nazwał sam mistrz: delle rocca... 


Może tu kołysała Dziecinę na ręku, 
Upoiona wieczorem, szepcząc modlitw słowa — 
Górskie echo Jej głosu taienmicę chowa... 


Widzę Ją pełną, ciszy, kobiecego wdzięku, 
I zda mi się, że słodką wizyę Matki Bożej 
Za chwilę Bóg obejmie ramą z złotej zorzy... 


PUSTELNIA W GÓRACH. 


Łąka kwieciem usiana. Blade, górskie dzwonki, 
Smnukle miecze, rumianki © złocistem oku — 
Powóz pędzi — za chwilę będzie po widaiku 
Tej przedziwnej, przez słońce malowanej łąki... 


Chata z desek sklecona. Przed chatą na ławie 
Bochen chleba, dzban jagód i źródło szemrzące 
Nieopodal. Anioły bładzą po tej łące, 

Stopami wiotkich kwiatów, nie tykając prawie. 


I ta łąka kwiecista i ta prosta chata 


sty przechowanym w Bibliotece Jagiefłońskiej z 
roku 1796, publikowanym już przez nieodżałowa. 
nel pamięci Władysława Bartynowskiego, tak Wy» 
bitnego znawcę Sztycharstwa polskiego (w spra i 
wozdaniach komisyi do badania historyi sztuki w `“ 
DER, TA PADY PN |, 
Wydała mi się Świętą w tej górskiej podróży j 
Jak pustelnia cichego, pierwotnego brata, l 
Który -Bogu M tylko wśród przyrody służy, — J 
ł czekałam, aż ujrzę w słońcu gdzieś w pobliżu, 
Mówiącego do kwiatów Franciszka z Assytt.. 


PO BURZY. 


Słońce chmury rozdarło. Z deszczowe opony 

Wyirzał świat — Świat pierwotny. Grzmot umiik? 
[echowy, 

Tak straszliwy, jak gdyby walfiły się tromy, 

I ziemia, rzucona w przepaść, pękła na połowy. 


Góry z mkiet iuż wychodzą, jak orzech z łupiny. 
Jeszcze chmury się kłębią u skały podnóża, 
Krąg nieba już spokojny, abe jeszcze siny. 
Wicher przycichł. Już górska odeszła w dal burzą 


Tak było pewno niegdyś. wtedy, gdy z haosu 
Wyłonity się lądy, morza, góry, słońca, 
Na skiniemi: rąk Boga, na dźwięk Jego głosu... 


Człowieku, co swej męki tu nie widzisz końca. 
Ciesz się. Dawny świat zeinął, wśród gromowej 

[chmam v 
I światy doskonalsze Bóg stwarza raz wtóry! 


Str. 4 „GAZETA_ WIECZORNA”. 


Połsce 4 — 1889, str. LXVII i nast); w hście tym 
z którego odnośny ustęp daję w podchiźnie, opao- 
wiada artysta astronomowi i sztycharzowi kra- 
kowskiemu Józefowi Łęskiemu, którwby też na. 
meograiię zasługiwał, w «rótkości dzieje swego 
: rodu a sumując dodaje. „Godfried zewgte 1726 
ehren Sohn Daniel, dass bin ich der Erste Chodo- 
wiecki der Pohlen vcrliess und sich in Deutsch- 
laná niederliess, daraus werden Sie wohl sehen, 
dass ich ein wahrer Pohle bin“. 

INetujemy to jego jego otwarte, Szczere przyzna- 
wanie się do polskości, to utrzymywanie histo- 
rycznego związku, @ żałować tylko wypada, że 
ten związek był bardziej historycznym, niż real- PSR a 5 
nym. Jak wielką musiala być dezorganizacya wj - ka WET / > WR KATAR S 
stosunkach artystycznych polskich za drugicgo Sa- Ak ra 4; A. A BE 
Sa | Stanisława. Augusta, skoro potomka Bartło- RA IE i * NIE GAS 
mieja Chodowieckiego i Krystyny z Morawskich 
puściło się lekkiem sercem do Berlina, a natomiast 
-z tego samego Berlina sprowadzało się Niemców 
e wiele mniej zdolnych, żeby tylko. wymienić — 
Tauberta, i skoro się sprowadzało tylu i tvie Wiol 
chów i Francuzów! Co prawda wyciągnęło się| 
wóród tych ostatnich wielki los w osobie Jana Pio- 
tra Norblina! 

Ze światem polskim zetknął stę Chodowiecki 
"dwukrotnie. Po raz pierwszy w Knakowie w r. 
1750, gdy był jeszcze na poły dyletantem, 
Posiadam fotografię z jego wielkiego rysunku, 
wykonanezo Dióskiem Í tuszem a przedstawiają- 
cego kazanie odpustowe w Krakowie, na wolnem 
powietrzu pod kościołem bliżej nieoznaczonym 
wobec wprost nieprzejrzanego tłumi: 
Orygmal przechowany w' muzeum wejmarskiem 
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Chodowiecki maluje hrabinę Czapską w Gdańsku w 1773 r. 
(Gabinst sztychów w Berlinie). 


kszych, jakie znam, portret ks. Prymasa, przed 
wojną pieczołowicie przechowywany u pp. Cień- 


wcale jowialnie. Rozsiadł się wygodnie i przyimuije 
wizyśę panny Gralath, cónki burmistrza gdańskiego 


Mr. łe Chevalier du Bouloir — polecam to nazwi- 
sko komedyopisarzom — „robi“ swą atencyę, a 
przed artysta siedzącym dg nas plecami roztacza 
Swą pełnię wielkorządczyni gespodarstwa pryma- 
sowskiego domu Madame Oehmchen, która notuie 


ma własnoręczną sygnaturę: „1750. D. Choduwie- 
cky del. Cracovia". AD 
iWyższe siery polskie poznaje artysta i styka 
stę z niemi naiściślej jako portrecista dopiero w 
lecie r. 1773, w czasie swej sławnej „podróży 
gdańskiej“. Dzienniczek tej podróży zdobi sta 
ośm rysunków! A ten ogrom tachygrafii artysty- 
cznej. ten mieporównany „łiber veritatis" XVI 
wieku, to owoc półtrzecia miesiąca niespełna! -— 
Boć 3. czerwca. 1773, po przyjęcu św. Komnuii vy dystansie stanowym. Ale scena 
opuścił Berlin konno. stanął w Gdańsku 11. czer-| wsgłą a —— Hovartha. 
wca, a opuścił swe miasto rodzinne już 10 sierpnia. 
leż typów i scen polskich kryje w sobie ten Sżki- | towarzyskiego w Gdańsku podchwycił znów” ar- 
cowmik, z którym artysta aż do śmierci rozstać się | tysta, gdy malował hrabine Czapską. Rysunek ten 
nie chciał Mienią sie przed nami starostowie i| ną temat „wasy i peruka“  abiaśnienia 
strażnicy, Starościanki i hrabiny, ich fraucymer ij tęzabuie. f 
kręcące się dokoła nich darmozjady francuskie. 
Osrodkiem tego koła iest — niezbyt chwalebuej 


sons enveżlopc". 
Chodowiecki 
sobie humor styczną polbłażliwością ł taktowną 


jakie Chodowiccki pótomności przekazał: 


artysta, byla „fort grosse et presque ruce sous! 
nohwycił tę scenę z właściwą |- 


; poufałością, która jednok nigdy wie zapomiinała | 
ta właściwie 

|jesteśmy już prawie poniekąd na stratę dzieł po- 
Nader ujmujący wycinek z polskiego” życia: 


nie poż | 


Podczas tych sesyi w domu ks; prymasa po-. 
wstalo zarazem nafważniejsze dzieło portretowe, | sztuki obcei, znajdujące się na ziemi polskiej | wy- 
awa jrażam zarązem przekonanie, że w tej sprawie nic 


skich w Oknie. Miała ta miniatura służyć, bahe 
wzór do portretu dla znakomitego sztyoharza ber- 
ińskiego Jerzego Fryderyka Schmidta, 

Posiadam klisz trójbarwny z tego arcyważne 
go dzieła, sporządzony w praskim zakładzie Hu- 
śnika. Jeżeli, czego nie wiem, i to dzieło z tyloma, 
tyloma innemi zostało podczas wojny zrabowane 
boję stę nawet o ten myśleć!—to przynajmm:ci 
będzie ono zachowane w znakomitej reprodukcyi. 

Przeróżne inwazye zabrały nam. tyle i tyle 
z naszego mienia artystycznego i kulturamego, że 


szczególnych znieczuleni, 

Ale po inwazyi rosyjskiej i ruskiej, grozi wam 
trzecia, może jeszcze niebezpieczniejsza — inwa- 
zya — dollara. 

Dziś notuię tylko. że dollar już zrobił propo- 
zycyę na najznakomitsze, najwspanialsze dzieło 


| znakomita wielka miniatura — jedna z najwię-| nigdy więcej nie będę miał do — zanotowania,'. 


‘Gdy przez mury ogrodów przelały się kwiaty 
JĄ w sercach kwiatów pachły jesienne owoce 


j Gęstwtny migdałowe i gaje oliwne, 

| Brzeskwiniowe —- różewem matzeniem zasnute 
| Biały kwiat pomarańczy, a między tem dziwy e, 
Małe stonki lliowe, wykwintnie obute, 

| trawników zielony aksamitny przedział, 

A na nich gwar płochliwy, cudownie dziecięcy 
Tak nagle wstały z tęczy umarłych miesięcy, 
Jakbv to twój zmęczony, drogi głos powiedział.. 


WŁOSKIEJ WIOSWY. 


O! jek ia bardzo kocham te dalekie kia'e, 
Gdzie ja nie znam nikogo, gdzie mnie nikt nie czeka. 
Kwiewisty bezmiar ziemi szaleństwem się zdaje, 
Morze umiera obok mni» śmiercią człowieka, 
Niebo jest z niebiaskiego, cichego atłasu, 

Każdy szmer kroków mięukość bujnej trawy głuszy 
Żyje się wśród uśmiechów i nie ma się czas., 
Na ło. żebv odczuwać ciężar swojej duszy. 


Stysżnik Czapski i starościna Ledzikowska. 
(Gabinet setycków w Berlinie). Ty.. co masz dobre ręce, a usta stworzone = 

Do kojących wyrazów i stów przebaczenia, 

Pamiętasz te zalane światłem. nieskończone, 

Z wi!lgotną, niebieskawą, mięxką mgią spojrzenia, 

O barwie szarych pereł ciche, włoskie noce, 

Jedwabiów merza modre, lakko drżące płaty, 


pamieci (s. prymas Gabryel Podoski, który opu- 
Ki byt Gniezao jaż wówczas okupowara przez 
wojska gruskie, a uiedolę uchodztwa znosi, jak 
wiadomo i iek widać z rysunku Chodowieckiezo 


MARYA KAZECKA. 
WSPOMNIENIE 
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„GAZETA, WIECZORNA”. 


DR. STANISŁAW KOT. 


POMNOŻENIE POLSKOŚCI. 


Kraków, w marcu. 


Nawal doniosłych wydarzeń politycznych, skie- 
rowujących uwagę coraz to w inną stronę, przy- 
słomił oczom ogółu polskiego wzrost wybitnego 
czynnika w naszem wcwiętrznem Życ'u harodo- 
wem, kulturalno i re. gineni, jakim jest z per- 
spektywy historycznej oceniona nowa orgamizacya 
kościcłą ewanzelckiego w Polsce. 

W okresie rozbiorów każdy zabór posiadał 
pewna liczbę ewangelików. Królestwo miało ich 
około 700 tysięcy, L twa i Wołyń x ikadziesiąt ty- 
sięcy, Galicya około 40 tys.. Śląsk Cieszyński 100 
tysięcy, Poznańskie ponad 600 tys., Śląsie gónny 
pruss, biizko 200 tys. Jednakowoż pokażne te cy” 
iry — poza jednym Śląsk'em Cieszyńskim — nie 
wpływały na bieg życia narodowego w Polsce, 
wszędzie indziej bow em element polski stanowił 
niewelki procent pośród ogółu ludności 'ewamge- 
licaiej. Jedyna z emia polska, całkowicie przez pro 
testaiitów zaludniona, to jest Mazury pruskie, ne 
pozostawała w żadnej łączności z polskim ruchem 
narodowym. Pozatem ewangelicy w Gaticy, Po- 
zmańsiciern, na Wołyniu byl to w olbrzymiej wię- 
kszości Niemcy, w których też ręku rrawe rie- 
podzielnie spoczywało kierownictwo poszczegól: 
nych zborów jakoteż całej zryanizacyi kościelnej. 
Na Ślącł.ir prusi m po śmierci ks. Badury rząd pru- 
sx! poczynił naiżywsze wysiłki, aby protestantyzm 
utożsamić z niernieckością. Na ogół polski charak- 
ter m elivprotestatici na Litwe, zaliczaiący: się do 
ostatnich szczątków siiuego ongiś w Potsce ruchu 
reformacyjno-kalwińskiego, ale byl: liczebnie siabi 
a« terytorvaln e rozprószeni.. W Królestwie ma 700 
blizko iysiçey ewangciiiów polski charakter miat 
tylko Xościół reformowany czyli koiwiński, lczą- 
cy jednakże conannej kilśanaście tysięcy My | 
znawców, ogół zaś ewangelich, wyznania augs- 
bursziego, mał bardzo silną przewagę ełementu 
rierneokiego który poza tem był przez rząd rosyj- penci, przyjmując dawmiej praktykowaną przez 
sk protegowany i chron ony przeł polomizacyą. rząd resytski tezę, że ewauguik w Polsce musi 
Tylko zbór augsbursa: warszawski, około 20 ty-.być Nerncem, chcieli z protestantyzmu w Króle- 
sięczny, był w większości potski i k erownicy jego „stwie zrobić przejwnurze nemieckości i w tym du- 
wpatrzer w polską tradycyę swych puprzedni- chu poczęli wrządzać organizacyę kościoła wśród 
ków —. słownikarz Limde, h storyk literatmy Je- energicznej opozycy pastorów i świeckich ewan- 
nike, artysta malarz Gerson byli prezesami war- gelków warszawskich, aż Wreszcie katastrofa 
szawskiego koteg'um augsburskego. Desert, jene- październikowa 1918 roku uwolniła protestantów 


powodu pieczołowitości gubernatorów jį kuratorów. 
Gorętszych działaczy polsk ch z pośród ewangeli- 
ków warszawskich rząd: rosyjski przzd wejmą: Szy- 
|kanował za to, że me chcieli być Niemcami, po wy- 
buchu włojjry deportował ich znów. jako tzeko- 
mych Nejnców. 


kie nie wiele się popraw ło 


rałowia F szer i Hamke czlonek rządu narodowego | 
1863 r., Jurgens zboru togoż członkajni — utrzy- 
my wali w gronie swoich współwyznawców atmo- 
sferę gorącej polskość, oddziaływując w tym dw 
cho przynajmniej na pastorów prowincyonalnych. 
Wpływ ten jednakże ne mógł sięgnać szeroko z 
TOZEF KALLENBACH. 


Z pobytu Juliusza Słowackiego 
w Paryżu 1832 r. 


Wino, w marcu 


Podaję poniżej garść szczegółów nieznanych, 
stóre rzucą silniejsze Światło ma pierwsze mie- 
sace emiyracyjne Słowackiego. Ż powodu dzi- 
siejszych ograniczeń co do papieru dz.ennikar-| 


| 


| 


skiego, muszę poprzestać na podaniu sucheg. 

materyału, bez komren'arzy, które zresztą Są 

prawie zbyteczne. a 
Osoba: giównemi są tu: Michał Sk bicki, 


Hipolit Błotnicki i Karol Sierkiewicz, krzem eń- 
czam e, związani koleżeństwem z czasów Krze- 
m'en eckich. Skibickiemu przypisał Słowacki dwa 
swe utwory Araba it Mnicha. — Bl nicki za po- 
Erednictwem brata pani Salomei Becu został w 
Wirte w r. 1817 nauczycielem 8-letni.ego Sowa- 
cokiegóo, a równocześnie uczęszczał do Umiwersy- 
tetu Wileńskiego, gdzie był zdolnym uczniem 
Grodka i z czasem tęg m helllenistą. — Kan 1 Sien 
kiewicz, poeta ,tłómacz „Pani Jeziora“ Walter 
Skotta, sekretarz ksiycią Adama Czartoryskiego 
:td., przyjaciel serdzczny Błotnickiego. 


Z patmiętn'czka H. Błotnickiego, 


25 Lutego 1832 r. ...F szadłem: na sessję Po- 
laków, gdzie hvi abchód 25, Czytali mowy głupie, 


polsurch od uciążliwych op exunów į pozwoliła im 
przystąpć do swobodnej pracu organizacyjnej. 

Pierwszym ich czynem było wybranie nowe” 
go konsystorza augsburskiego w Warszawie, w 
skład którego weszli po raz pierwszy wyłącznie 
Pelacy, 
zapalczywie, nizszczere często. lLeiewet mral 
przemowę mistyczną, Kromwellowską. Nazwali 
hundstotem tego, kto przystanie do Drm Pedra. 
Słowacki czytał wierzse p'ękre. ale hokdownicze 
oklas'torn kakokratycznej hob tty. 

(Z listu Błotnickiego do S:enkiewicza 25. Lu 
tego 1832 r.). 

„Lelewel zarywał Kromiwelowskiego misty- 
cyzmu; nap mykał, namienał, nic nie wyraził. — 
Na: sessji obchodu roczr.cy 25-go Słowacki czy- 
tat wiersze, piekne dosyć, a'e snać dla mnogo- 
Śc, (mnultitude), bo powstawał na Królów j rząd 
francuski. Zyskał 'okłaski huczne i ma wnit sek 
Chodźki uchwaloro darować mu pierścień żela- 
zny E stosownym napisem od tułączy polskich.“ 

="Q. è 

Wymawiaten Słowackiemu, że w wierszach 
P klniecał nienawiść ku Francuzom, Skibick.emnu, 
że chwalił mowę Krepowisakiego. 

14. kwietnia. — Czytałem świeżo tu wyszłe 
a przez Sk:bę Xiężrie przyniesione Poezje Sło- 
wackiego. — Czuwanie do 2-giej w nocy nad 
niemi, Świeca stopnała. Koszmary. — „Żmiję” ró- 
witam z grą Paganiniego. Brak kolonu, istotnego 
czasu i podstawy — brak roztkliwiającei czuło- 
ści, Same najeżenia upłotyczne. „Bielecki“, acz po- 
no niższy, bardziej mi przypadł ao smaku, wy- 
berny. „Maria Sztuart“ wcale mię nie zachwyciła, 
wyjąwszy błazna, którego Śmierć jest pamystem 
arcyszekspirowskiimn. Żaden charakter w tej tra- 
gedy: nie porusza i nie tkwi w serou. Wo:ę „Min- 
dowa“, choć go Autor upofgłedza. 


Mickiewicza wyżej stawię; w Słowackim 


a mianowicie z ramienia duchowieństwa: 
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superintendenci ks. Dr. Juliany Bursche w Warsza- 
wy, ks, Gundlach z Łodzi į ks. Schogyeich z Lu- 
bna, z ramiewa człcylków Świewsich, prokurator 
sądu najwyższego p. J. Glass, p. Bogrner i poseł 
Buzek; prezesem konsystorza obrany został p. 
Glass. Wobec zrastania się członków Ojczyzny za. 
krzątnął się nowy konsysto”z, około zrzeszena 
pod swą awierzchnością zborów ewangelickch: in- 
mych dzielnic. Odrębriość orzanizacyi zwaugel c 
kiej w byłych ziemiach pruskich, opartej na zasa- 
dzie unijnej z mnemi wyznaniami protestamckiemi, 
a nadto górujący tamże element nacyonalistycz- 
rlo-niemiecki, nie pozwotsty na zbiiżenie sę z tam- 
teġszymi ewamgełikam', podobne częściowo wzglę: 
dy hamują zlamie się ewangalików byłej Galicyi 
z kościołem Królestwa. Za to skwapliwie przystą- 
pił do wspólnej organizacyi protestancki Śląsk Cie- 
szyński, zrywając dotychczasową ,eleżność od nas 
czeiiniej rady kościelnej w Wiedniu a poddając się 
konsystorzowi warszaw:lstemu. Ks. Bursche, jako 
wygamuk tegoż konsystorza, przedstawił komfe- 
rencyń pokol w Wersalu życzenia ewangelików 
polsi ich ziadnoczen'a się z współwyznawcaynk za 
anieszkującyyni Prusy Wschodnie oraz Księstwo 
„ieszyńskie, w którego inieņu ponadto pestor ks. 
Kulisz wniósł osobny memoryał do komisyi mis- 
dzyał amokiej, mającej rozstrzygać spór o Cieszyń- 
skie. Poza tem przedmiotem głównego wysiłku 
kościoła ewangelickiego w Polsce w jego działal- 


| |noŚści na zewnątrz jest propaganda plebiscytowe 


na Mazowszu nrisk em. 
Obcis tej pracy przedsięwziął konsystorz war. 
Szarwstki inierbywną akkcyę pośród ewangel ków 


podlegających fego zwierzchuości. Na 700 tysięcy 


członków kośc oła augsburskiego w dawna Kon- 
gresówce blizko 600.000 przyznawało się: daw- 
nej do uarodowości qriemieckiej, byli to potontko= 
wie kolonistów sprowadzanych przez cały wiek 


IXIX do zachodmich gubernii Królestwa, gdzie w 


— nn A AA ZZOZ EE AE EE ZZ A W WA OO OWN | 


Po zajęciu Warszawy przez wojska niemiec- |szeregu powiatów zwłaszcza naokoło Łodzi, osie- 
położenie kościoła d} zwartą masą. Mimo w docznej grawitacyi ich 
„augsbursk'ego pod względem narodowym. Oku- do polskości proces połonizacyi wśród nich pra- 


wie nie postępował tak z powodu zapór stawia- 
mych przez rząd. rosyjski jakoteż z braku warum 
ków do planowej propagamiy bolskości wśród 
mich. Kościół bowiem augsburski nie mając na zie- 
miach polskich wyższej uczelni, któraby w datchu 
narodowym wychowywała jego duszpasterzy, i 
zmuszony kształc ć ich to w Dorpacie, to w Hali 
i Lipsi<u (dla Cieszyńskiego w Wiedniu) niimowoli 
wystawiony by! na ciągłe oddz aly wame riemiec- 
kości. To też obecny konsystorz ererg'cznie zabrał 
się do usunięcia tego rodzaju przeszkód i korzy- 
stając z żywego poparcia tak op nii publicznej, któ- 
Tą sobie zjednał obroną polskości za czasów okm 
a | om: „ssak A e A > e. 
czułości nema i ami jednego cnotliwiego obrazu — 
i o Polsce zapomniał, rzekłoyśŚ! 

16-g0. Rozprawa ze S$ wackim, 

20. Przyjechał Karot (Sienkiewicz). Długie 
rozmowy de ommibus. — Słowackiego nie pado- 
bał. i 

30. Skibicki i Słowacki z Sienkiewiczam faj- 
karrię u mnie założyli. 


II 
List M. Skibickiłegu ; J. Słowackiego do 
Karola Sienkiewicza, 
16. kwietnia 1832, Paryż. 
Panie Kar: lu! 


W tym tygodniu wyszły Poezye Słowackie- 
go, którego list do ciebie załączam i trzy egzem- 
plarze, Uprzedzać zdanie twoje byłoby z moje) 
strony za Śmiah, a'e n'ech mi się godzi spodzie- 
wać, że i twój sąd i wielu Polaków postawi te 
poezye obok Mickiewicza; ja zaś ośmielam się 
klaść je nawet wyżej. — W tych dwuch tomach 
umyślnie ne są zamieszczone poszye, któreby 
barwą polityczną utrudniły ich przesłanie do pny 
wincyi polskich. Jest to jak straż przednia tego, 
co Spoczywa w tece, a skoro łaskawie od roda- 
ków przyjętą będzie, wtenczas ośmiel.my: młody 
gieniusz, do właściwego sobie, ufam, wzbije się 
szczyńu. Co mrie najwięcej w goezyach Jałtrsza 
uderzyło, to jest tak wczesne i ofbrzynye rozwi- 
necie się najrozlicznieiszych nczuć namiętności i 
Skarbów imaginacy' p etycznej. Zdaje się, że po- 
dobnie jak Lord Byron „ii a anticipe ła vie" i je 
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znań telgikrych I oświaty. poczynł kroki dla zor- | będzie wynik plebiscytów, tuż dziś gorąco mależy 
gamizowania fakultatu teolog i protesianckisj w u- | powitać «wganizacyjne wysiłki kcnsystorza war- 
niwersytecic warszawskim. Już w tei chwil kształ |szawskiezo, którz podjął nietykko dla pozyskania 
ci się w Bazylei czterech teologów ewangelickich ke polskości tak Hczrej rzeszy ewangelickiej ale 


którzy na przyszły rok akadormicki obejiną kate" |i dla uczymienia z niej ważnego i twórczego czyn- 
Gry w nowym fakultecic. aby wychowywać nowe nika w naszem życiu narodewem. 
pokolenie pastordkie w duchu polskim. Jak szczerą pod względem narodowym a za- 
Tak jak dziś przedstawia się terytoryum Rze» | razem, jak rozumnie prowadzoną jest ta akcya, 
czypospolitej polskiej, ewangelicy stanowią ma |przekona czytelnika świeżo ogłoszony przez p. 
niem poważny czyimik liczebny, bo żest ich ponad | Glassa zbiór memoryałów wnoszonych w osta- 
półto.a «Mwiona; niestety Polaków jest wśród nich | tnichj latac przez przywódców warszawskiego 
zaledw.e niespelna 300 tysięcy. W razie zwycię- | Kościoła ewangelickiego do rządu rosyjskiego, do 
stwa naszego na Śląsku pruskim ilość ewengeli- | niemieak'ch władz okupacyjnych, do przedstawi- 
sów znacznie się zwiększy, sukces zaś na Mazu- | pjejj ententy i do rządu polskiego, pod tytułem 


rach podniósiby ich liczbę w pobiiże dwóch mlio- Ewangelicy Polacy w świetle dokumentów urzę- 
ców, przyczem sam element polski wśród nich! dowych“. 
przexroczyłby poważnie pół miliona. Jakkolwiek | 
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HENRYK ZBIERZCHOWSKI. 


OWiAT CAŁY 
TONIE W JASNOŚCIACH. 


Swiat cały tonie w fasnościach 

Obłoki jak praki płyną 

Nie wiem, czy wi snę w mych kościach, 
Czy ciebie czulę dziewczyno. 


] każdym cieszę się lisik em, 

C. pije słońca promienie 
Albowiem jesteś we wszystkiemt 
I wszędzie czuję twe tchnienie. 


mn m" 


To słońce żarem płonące 
Jak p calunek Suam t 
Czyż nie jest talkie gorące 
Jak twojej skóry aksamit? 


Į takie myśli mię dręczą 
Od których lica me bledną, 
Bo wiosua cudów obręczą 


Z twem pieknem stapia się w jedno. 


go poezye zdają się bydź œ dz.zsięć latt me w: a 


Tych wonnych wietrzyków: zgraja 
Wśród tak zielonych uśmiechu 
Czyż zmysły bardziej upaja 

Jak c.əpto tw ero oddechu? 


z taler tei tafc'm Ek Pan jesteś, ofiara. 
dd wehu Autora — mie stosując to wyłącznie do tłómaczena moich wezy ua jezyk ang'elski, o- 
ich dojrzał ści, ałe do doświadczenia, iakie obia- Śwyela mnie. abyrr Mu przesłał cgzemolarz mego 


włają. Rozwodzić się dlużej nad tem, byłoby imo- dzieyka. Nieszczęściem čla mnie uprzedzony Fan 
że nadto zdradzać przed tobą moją niadostatecz- zostałeś o wartości *wo ch poszyż nadto strornem 
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Te stawy, jak nieba płaty! 
Na ziemię spadłe ze szczytu 
Czyż więcej mają p światy 
Od twoich źrenic błękitu? 


W świetle poranku przeźroczem 
Z drzew zbieram brylanty rosy, 
Brzóz się otuiam warkoczem 
I myślę, że to twe włosy. 
U 


A gdy w ekstazy: omudleniu 
Na traw się rzucę kobizrce, 
W! tajemnem soków krążeniu 
Słyszę bijące twe serce. 


I z dłońmi wyciągniętemi 

Wśród muszek dźwięcznego chóru 
Do zimnej tulę się iz emi, 

Jak do twych persi marmuru. 


W przestworzu blado-niebieskiey 
Na sknzypcach gratą anieli. 

Świat cały jest cudnym freskiem 
Jak manzyi go Bottczli. 


Ma dusza zglna kolana. 
Modlitwę szepce radosną: 
O chwilo niezap:mmiena 
O wiosno, ostatnia wiosno! 


Świat cały tenie w jasnościack 

Obłoki jak ptaki płyną, 

Nie wiem, czy wiosnę w mych kościach 
Czy ciebie czuję dziewczyno. 


FELIKS KOPERA. 


DZWONY. 


Kr .ków, w marcu. 

Wiele z nich nie odezwie się w św ęto Zmar 
twyc'iiwstania. Brutelna ręka najeź 'źców strąciła 
wielką ich Część na całym obszarze ziem pob 
skica z wyni.słych w:ż i odwiecz ej siedziby i 
powlokła na cb ą zzenę, gd.ie przelaro je na 
armaty lub porzucone c:ekają chwili powrotu, 
Gdv wojsna roiskie osiągną zupełre «wycięs wo 
i Polska zawrse po“ ój, niezawodnie upomni się 
o zwr t nieznisz.zonej jeszcze grabiesy. Może 
w śŚcą niektóre z irfon do miast i wsi oje 
c” st (ch, 


rozurniały, Żem w Troi Ee it Ee a mo- 
iich poezyj uwierzył — chciałam uwierzyć, bo mi 
taka wiara w ele przyjemnych marzeń przynio- 
sla. Wybacz mi, Panie, tę n.idną gadarinę — wy- 
bacz mi nudność moich poszyj, które czytta'ąc, 


na znajomość sztuki, a mże i parcyalność: ale li pochiebrem dia mnie zdanem przyjaciela me gti zapewne po rąz pienwszy poznasz się ze splzenuwn 
zawsze ufam, iż te poezye przyczynią się do u- | Sikibickiego; zawiedzione oczekiwane pozbawi ian gielskm. wybacz mi wele błędów  drukar. 
wiecznienia pamiark' narodu, który teraz ni e maimmie zapewne tłómacza, którego imię zaćmiłoby | skic h. których ja jak zwyłkle szał my i pełen roz» 
jak tylko literaturę swoją i ięzyk, co moża oca |rieznans mię autora. Szezęśliwym 'ednak będą, |i argnienia uniknąć nie mogłem. A gdy mi to 
é cd zguby. W imien'u Ftlski zaklirarn c m sail jeżel: moje zle poezye przyniosą mu chwilę r z- wszystko wybaczysz, szczęśliwym będę, jsżelł 


który z poematów zechciał przetłómaczyć. bo pe- |targnienia, ieżeli sprawą na Nim takie wrażenie 
wny jestem, że talent tlórnacza nada większą |jak ccho, powtarzające słowa rodzmei mowy w 
wartość tym płodam młodego aspiranta do sławy. |krau wygnaria, 

Tutaj dowiedziałem się o Śmierci Amt miego Wiyznam tu ednak szczerze, że *łómaczenie, 
Malczewskiego, a z Konstantym w Ameryxe nie |przzz Pana dokonane z właściwym Mu talentem 
spotkałem sie, domyślam się jednak, że musi 
bydż w Paraguay w Stanach Doktora Francia, 
na którego szrankach pow nienby bydź zamiesz- 
czoty' napis Danta. 


własną — byłbym dumnym, cieszyłbym sę praw 
dziwie, bo wiem, że jeżeli w moich wierszach 
jest choć iskra piękności, tę rozniecsz, a ja wten- 
= — = — = „ag s --|cząs zuchwale piękności do tłómacza należące, 
Karmię się nadzieją, Że tu mnże wikrótce sobie przyp sywać będę. 

przytedziesz i że się żobaczymy, teraz żegnam Poryéisz więc Pau zapewne, i% mielbezpie- 
Je cznie będzie wzmagać miłość własną mt dègo 
Michał Skibicki. |autora | złożysz zapewne po przeczytaniu ksi- 
żkę moją nietknięta w szafe, bo jeślibyś mnie 
Par. tłómaczeniem jakiej poezyi ośmielił, to się 
stane natrętnym, to Mu przyszlę poemat p d ty- 
tulem „Lambre“, który wkrótce wydać zamierza: 
— i coraz dalej zabłądzony w kraje poematycz- 
ne, będę wypalał ciej moej nocne lampy, i we- 
łością dzie! będę walęzył z Kalderonem. A w ta- 

kim raze biada czyt in! 
Wybacz m: Pan, że na chwilę byłem tak za- 


Na takim samvm pap'erze pisany był na- 
stępujący list Jul. Słowackiego, widocznie rów- 
aocześnie wysłany razem z listem Skibickiego 
do Karola Sienkiewicza: 


Panie! 


Ukton, przysłany mi od Para w liście da Błot- 
bckicgo, ofiara Jego, ? wielka zapewna dla czło- 


mnie w rząd przyjaznych C, szczerze osób poli- 


czyć zechcesz 
Juliusz Słowacki. 
osr am się prosić Pana, abyś raczył Księ. 


do ra,wyższeg stopnia podnicsioby moją jpiłość |! Adamaw; Czartoryskiemu egzemplarz moich 


puezyj i farować; jest to słaby dowód uwielbienia, 
jakie mani dla wielkiego człowieka który się tak 
dorze ojczyźnie naszej zasłużył.  Naduży'wając 
jeszcze jego dobroci, proszę, abyć Pan drtgi © 
gzaimpłamz Jul. Niemcewiczawi ofar"wał jako hołd 
od miodego au'ora patryarsze literatury naszej, 
pod którego cień, jak pod cień królewskiego deba 
w Anglii, my małe į może ostatne larorośle wy» 
cięczonej nieszczęściami ziemi garniamy się. 


Paryż, dnia 16 Kwietnia 1832 r. 


Najiepszym komentarzem powyższych wyjąt: 
ków z Pamiętnika H. Błotnickiego i Listów są Li- 
sty J. Słowackiego do Matk: (wyd. Məyeta) a 
mianowic le listy z dna 7. marca 1832 (I, 82, 86, 88, 
dnia 7. kwietnia 32. (l, 96, 97, 99, 117, 128, 140 
it d). 


n 
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Niema zabytku, któryby bardziej żył i czuł 
* narodein, jak dzwony. Od samego zarania chrze- 
ścijańskiej cywilizacyi: czy to przez romańskie 
orzeźrocza albo koronkowe maswerki wązkich go- 
tyckich okien, czy przez szerokie renssansowe 
lub barokowe arkady rozbrzmiewały one dźwięcz- 
nymi tonami po placach i ulicach miast i dale- 
kiej okoliey siół i pól. Były one czujnymi i wraż- 
liwymi strażnikami. Gdy ukazywał się pożar lub 
nadciągała gradowa chmura, albo, gdy runęła na 
Świat smutna wieść pogromu i trwogi, dzwon z 
ludem jęczał, kiedy zaś wieść zwycięska niosła 
radość i szczęście, cieszył się on z całą okolicą 
i radował. W chwilach wielkich narodu od naj- 
dawniejszych czasów aż do dni ostatnich, potęż- 
nym chórem rozbrzmiewały dzwony głosząc chwa- 
łę i tryumf... 

Ich tony biły także w niebo z błagalną 
prośbą o szczęście ludu, jako oddźwięk życzeń 
i pragnień częsio znękanych rzesz. Lud śpie ał 
starą pieśń: „Od powietrza, głodu, ognia i wojny 
zachowaj nas Panie!* a dzwon podejmował to 
błaganie i donośnym głosem niósł je ku nie- 
biosom. 

Z dumą zwłaszcza średniowieczni mieszcza- 
nie zawieszali na okazałych wieżach potężne 
dzwony. Uważali je za istoty żyjące i współczue 
jące z miustem, a Kościół je chrzcił i nadawał 
mialo. 

Ich dźwięki miały dia ludu różne tony jak 
gdyby nie były głosem martwego spiżu, ale po- 
ważnego jestestwa, które patrzy czuwając nad 
najbliższy mi. 

Napisy, które ludwiszrzom polecano umiesz- 
czać na dzwonach wyrażały często życzenie lu- 
du a wśród nich najczęściej spotyka się modii- 
twę: da nobis pacem Domine! „Boże, pokój 
nam daj!*. 

Lud wierzył w przyjaźń dzwonów i skuie- 
czność wstawiennictwa, v.yobrażając sobie, że 
wysoko unoszący się dzwon jest buższy Stwórcy 
i głos jego dojdzie prędzej do Jego tronu. — 
Dźwięku dzwonów siuchał odruchowo, gdy wzy- 
wały na modiiiwę, gdy nawoł;wały do obrony. 
Kiedy zbliżała się śmierć, kiedy kona? kto, ksiądz 
dawał mu odpuszczenie grzechów a dzwon ję- 
czał żałośnie wstawiając się 7a grzesznikiem do 
Stwórcy, a potem żegnał na wieczny spoczyne . 
a= Przyjrzyjmy się dokładniej napisom i ozdo- 
bom kilku krakowskich dzwonów. Najstarszy z 
nich dochował się w Katedrze i pochodzi, jak 
się zdaje, z końca XLII. w. Ma on napis o lite- 
rach romańskich, których powierzchnię zdobią 
jeszcze fantastyczne zwierzęta o pięknie skom- 
ponowanych i stylizowanych formach wczesnego 
średniowiecza. Napisem tym opowiada nam, że 
towstał z dawniejszego dzwonu, który przelać i 


powiększyć kazał nieznany nam lepiej Herman, | 


«apewne kanonik krakowski, który około r. 1271 


uczynił fundacye dla katedry. Zwie się N'wa- 


STANISŁAW IGNACY, WITKIEWICZ. 
0 „DEFORMACYJ* NA OBRAZACH, 
Kraków, w marcu. 


Na temat „deformacyi* przedm otów na obra- 
zach współczesnych malarzy, xrążą najróżniejsze 
sprzeozne ze sobą teorye. Jedni twierdzą, że de- 
formacya jest tylko wybrykiem ludzi nienor mał- 
duzych, lub produktem udawana. Inni rozszerzają 
pokęcie deformacyi na całą sztirkę, tw:artdząo, że 
każdy artysta zawsze wszystko deformować mu- 
si: że tak było od samego początku sztuki. Tem- 
niemniej, ostatnia kategorya ludzi jest w stanie 
oburzać się na deformatorów, idących w tym kio- 
raku zbyt daleko, czyłi stawiać deformacyi pew 
te granice. 

Poięcie defonmacyj wyraża, Że cos, co ma pe- 
wna w jaktkołwiek sposób uświęconą formę, z0= 
stało znasztafcone, nie tracąc jednak całkowicie 
podobieństwa z kształtem pierwotnym. Dotyczy 
ono przedewszystkiiem oddzielnych przedmiotów 
(i to stałych, lub o olkreśłonei zmienności formy) 
świata zewnętrznego. Ma ono sers, o ile wogóle 
na obrazach Sznika się przedmiotów jako takich i 
zhce się od moh, ma tie różnych asocyacyi ŻYCłO- 
wmch, wrażeń doznawać. Pojęcie to tracł sens Z 
chwilą, kady na obrazy patrzy się jako na pewne 
konstrukcyeć kształtów żyjące Życism własnem, 


|sa Behema, wykonane w Krakowie. 
| „dób, które pokruwają jego 


„GAZETA WIECZORNA“. 


kiem, bo ze starego został przerobiony i edno: 
wicny nie,ako, | 

Drugi z kolei także w katedrze jest wymo- 
wniejszy. Napis na nim wyraża błagalnie o pokój. 
O REX GLORIAE VENI CUM PACE, ALPHA 
ET CMEGA, DEUS ET HOMO, SANCTE DE- 
US, SANCTE FORTIS, SANCTE ET IMMOR- 
TALIS... Jest to zatem już pieśń znana nam z ust 
ludu: „Świ;ty Boże, Święty Mocny, Święty a 
Nieśmiertelny". Dzwon ten wykonano r. 1450. 
Nazywa się Gąsiorek. Zdobią ge herby Kapituły 
krakowskiej i herb. Dębno kardynała Oleśnic- 
kiego. 

Nie tylko ten dzwon dla katedry ulać kazał 
Zbigniew Oleśnicki, ale inny jeszcze i to w tym 
samym roku i jemu również polecił dać napis 
błagający Stwórcę o pokój. Ale słowom wypisa- 
nym towarzyszy postać św. Wacława uzbrojonego 
rycerza z włócznią w jednej ręce, a drugą wspartą 
o tarczę, 

Dalszy dzwon zr. 1519 ozdabia płaskorzeź« 
biony wizerunek króla Zygmunta I. na tronie. 


Wreszcie godny żygmuntowskich czasów zjawił | tką chwili, 


się wspaniały „Zygmunt“, dzieło ludwisarza Han- 
Wśród o- 
powierzchnię widzim 


miotów na nich wyobrażonych, jeśli” się pojmuje 
ie jako Czystą Formę. nie zaś jako akie, lub mne 
odbicia, czy indyw*dualnc intzrpretacye świata 
widzialnego. Na inrem mejscu*) staraliśjny się 
wyjaśnić. dlaczego świat przedm ctów nusi wejść 
jako taki w każde. nawet najbardziej oderwane 
dz.eło sztuki malarskiej, o ile nie będzie ono geo- 
metrycznytn ornamentem iub czysto imteiektual- 
nym wymysłem. Uczuce jedności imdywiduali- 
zuje się į stwarza sobie formę w kombinacyach 
czystych jakości (dźwięków, barw), lub złożonych 
elementów (słów, działań), poprzez świat wyobra- 
żeń i uczuć danego osobnika. Na razie obchodzi 
mas zmaczenie deformacyi czysto formalne, 
Przedmioty wiyobrażone na obrazach nadają 
częściom kompozycyi to, co nazwaliśmy „napię- 
ciem kierunkowem'*. Jest to element, bez którega 
teoretycznie njożnaby się obejść. przy wielkiam 
jednak zubożeniu środków działania. Przy pomo“ 
cy podobieństwa mas kompozycyi do przedmio- 
tów można bzezpośredn o, na mocy przyzwycza- 
jenia do Świata widzialnego, odczuwać masy te 
jako zaczymające się tu, a kończące tam, jako 
e w tę, a nie w inną stronę, można roz” 
poznać odrazu ich osie główne i poboczne nieza- 
leżn e od ich długości. 
Np. forma eliptyczna. na której zrobimy oczy 
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postać św. Zygmunta, patrona króla, we zbroi 
płaszczu i koronie, z berłem w prawej, jabłkiem 
w lewej ręce i mieczem u boku, dalej herb pań: 
stwa, Orzeł i Pogoń litewska. Nie brak także św. 
Stanisława, patrona krakowskiej katedry, Napis 
świadczy, że dzieło zawdzięcza byt swój Zygmun- 
towi [. i powstało r. 1520. 

Dzwony różniejszych epok mają piętno cza- 
su. Zamiłowanie XVII-XVIII w. do koronek i 
salonowego życia zaznaczyło się wśród ich o- 
zdób. Figlarne amorki, festony z kwiatów i liści, 
kłosów i ewoców a nawet motywy architektoni- 
czne, jak balustrady, okna, wszystko, co lubiła 
epoka, wprowadzała jako ozdobę dzwonów. i Są 
one pod każdym względem wyrazem czasu. Pła- 
skorzeżb pojawia się coraz to więcej. Najbardziej 
typowym jest dzwon bronzewy także w krakow- 
skiej katedrze z r. 1757. Ucho jego ozdabiają 
plastycznie wymodełowane ludzkie twarze i kar- 
tusze. Widzimy na jeg» płaszczu oko Opatrzno- 
C, aniołów z palmami wlocie, girlandy z gwoź- 
dzików, róż, liści itp. Dzieło wyszło z kraków- 
skiej ludwisarni, Bardziej jeszcze wymowny jest 
dzwon w kościele św. Katarzyny z r. 1768, cały 
pokryty płaskorzeźbami i napisami jak vox mea, 
vox vitae, voco vos ad sacra venite, funera 
plango fulgura frango, ...excito lentos dissipo 
vertos... „Głos mój, to głos żywy, wzywam was 
na uroczystości świąteczne, płaczę na pogrzebach, 
łamię burze, podniecam powolnych i rozpraszam 
wichry..." A dalej polski napis: 

„ilekroć razy serce dzwonu wybić może, 
Tyle milionów razy bądź pochwalon Boże”. 1776. 

Słusznie nauka, sztuka i przemysł nasz 
wzięły sobie do serca sprawę tych wdzięcznych 
przyjaciół ludzi. Grupa uczonych, wleczone ns 
zagładę dzwony i zagrożone przez odwiecznych 
wrogów poczęła opracowywać dzięki berintereso- 
wn:mu poparciu badaczy i pomocy finansowej 
głównie Akademii Umiejętności i byłego Grona 
konserwatorów. Ich praca zbiorowa wyjdzie przy 
pomocy zmartwychwstałego państwa i fundeszu, 
które sejm wyznaczył na cele artystyczne. Badacz 
poda tu rękę artyście, dostarczając mru dawnych 
wzorów. Może on je odrzucić, ale wiedzieć po- 
winien, jak podobne zadania rozwiązali artyści 
minionych wieków. Nauka i sztuka pomoże znów 
przemysłowi, który będzie mógł? wykonać dzwe- 
ny, jako dzieła twórcz.j pracy tego narodu, któ- 
remu służyć będą. 

Teraż, gdy trzeba kędzie opatrzyć kościoły 
nowymi dzwonami w miejsce zągrabionych sta- 
rych, niechże więc te nowe dzieła nie będą bez- 
myślnym fabrykatem sporządzonym z wizerunka- 
mi i napisami tuzinkowymi, ale niech da im pię- 
tno epoka nasza, niech ten dzwon będzie pamią- 
ludzi i pojęć, niech stanie się dła 
potomnych pamiątką historyczną. A przedewszy- 
stkiem niech będzie dziełem swojskiej (co nie 
znaczy t. zw. ludowej czyli chłopskiej) twórczo» 


przy jednym z końców osi <rótszej upodołni się 
coprawda do ryby, ale przez to samo oś dłuższa 
ijej, na której leżą ogniska, stanie sę kompezycyj- 
nie osią polboczną, a krótszą nabierze zmiczema 
losi głównej. Kwadrat dako kolano i prowtakąt jako 
tydlka, zupełnie inaczej będą działać w kombma- 
cyi z całem cialem złożonejm np. z takich obcięt- 
mych co do napięć figur, niż ;eśliby mmieszczosye 
mniej więcej w tych samych miejscach nie były 
oznaczone właśnie jako Części pewnej całości o 
pewnam kierunkowem napięciu ti. figury ludzkie, 

Daformacva nie jest wynikiem pnostej, ra- 
czej przewrotnej chętki deformowanńa fako takte- 
go, tylko jest wywołana przez potrzebę rozsze- 
rzam'a horyzontu kompozycyjych możłiwości. Tu 
jednak pewna kategorya lmdzi zadaje py 
tamie: „Jak można programowo, $wiadomie coś 
zniekształcać? Chyba dłateęgo, że stę nie umie ry- 
sować. Dlatego to dziś każdy potra małować i 
dłatego nie można odróżnić dz-efa sztuki od zwy- 
kłego bohomaza*. Na te kwestye odpowiemy co 
następuje: W: pewnym sense deformacya była 
zawsze. Ale jeśli się raz tę zasadę przyjmie, nie 
trzeba już o deformacyi wcale mówić. Jesi zaś 
Stawia się jakeś gramice. daje się dowód meno- 
zumięmia istoty malarstwa t. i. patrzemia ną nie 
przaz pryzmat Świata zewnętrznego, przyczem 


ita, oo jest rzeczą główną, t. } formę (me forme 


*) Nowe formy w malarstwie i wynikające | wyobrażonych przedmiotów. tylko formę wko kor 


posładające jedność formalną, niezałeżnie od przed | stąd nieporozumienia 1919. 


Strukcyę całości dz ała), traktuje się tułkp jako 
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ści. Bo jeśli nas stać było na dzwon tak wspa- | Lawiny kiedyś przyjdą z gór — jasnych w koronie | FERDYNAND HOESICK. 

niały jak „Zygmunt“ w XVI. w. i cały szereg | Sniegów i tej słonecznej na lodowcach tęczy, 

dzwonów pięknych i bogato ozdobnych XVII i;Co się świeci ovalem i rubinem płonie — i NOWY PRZEDŚWIT* 
XVIII. stulecia — niestety wie< XIX. nie zapisał |Z gór wicixich, z podszczytowych, zawrotnych | ii z 

się chłubnie — toż przecie w XX. wieku wszyst | [przełęczy | Kraków w marcu 
kich starań powinno dołożyć własne państwo i| Przyjdą kiedyś królewskie. Zaś przez te wyłomy, Jeden ze znanych krakowskich poetów na- 


społeczeństwo, by ludwisarstwo dostarczało ko- | Które we mgłach wybiją ich biegów wichury, pisał ostatnimi czasy poemat satyryczny, który 


ściołom polskich dzwonów. i Zobaczysz znowu szczytów wieczystych ogromy, |niebawem ukaże się w handlu |sięgarskim, a 
j Niepokalane w śniegach — jasne, wielkie góry. |który niewątpliwie obudzi znaczne zainteresowa- 

nie wśród czytającego ogółu. 
| PRZYBLIŻA SIĘ MÓJ DZIEN... | Poemat ten, napisany wierszem aż do złu- 


dzenia naśladującym ton i form> „Przedświtu* 
| Krasińskiego, jest poniekąd naśładowaniem rap- 
sodu Wyspiańskiego o „Kazimierzu Wielkim“. 
Jak wiadomo, treś:ią tego pa'etycznego utworu 
autora „Wesela“ jest ponure i żałobne wraże- 
nie, jakie na ducha wielkiego budowniczego Pol- 
ski piastou skiej, gdy w roku 1883 odkryto jego 
śmierte. ne szczą:ki na Wawelu, zrobiła ówczesna 
Polska porozbioro” a, uginająca się pod strasz: 
nem jarzmem niew: l, Otóż w obecnym poema- 
cie młodego krakowskiego poety, bohaterem o- 
powiadającym na wzór „Króla Ducha* wrażenia, 
jakich doznał w dzisiejszej „wolnej, niepodległej 
i zjednoczonej“ Polsce jest duch Zygmunta Kra- 
sińskiego, który, dowiedziawszy się na tamtym 
świecie, że po wie'kiej wojnie światowej runęły 
mocarstwa rozbiorowa, a zwycięska koalicya, w 
imię zasady o samos'anowieniu © sobie narodów 


Przybliża się mój dzień, 
Przybliża się godzina: 
Wśród wiekuistych tchnień 
Mówić mój Bóg zaczyna. 


Uderzy młotem Pan 
W zasuwy bram zczerniałe, 
Że ode wrótni ścian 
Odradną pokruszałe 


Wynijaę na precn dróg, 
Dam pok on onej chwili, 
Gdy się za świtów próg 
Mój oto dzień wychyli. 


m Z + 


üdy od wieczności mórz 
Na:lejdzie jako fala 


| I drogi swoich łóż wielkich i małych odbudowała Polskę, pośpieszył 
EDWIN JĘDRKIEWICZ. | i Pożoga powyvala. na ztemię, ażeby się przypatrzeć zmartwychwsta- 
| À jącej ojczyźnie, którą to błog“sławiona chwilę 

W l E R S Z E i Przez mrok i noczy cień ,przepowiedział w swej wieszczej poezyi. Jako 

K | > A w modlitw moich tunie 4 „Przedśwituć i „Psalmów przyszłości”, 

Przybliża się mój dzień przekonany o nasze, „nadeurop.jskiej cnocie”, 

OBŁOKI CHŁODNE. | | w wielkie światy runie. wid ący w nas nietylko „łudów lud jedyny*, ale 

Aok, „dkodne dulekhima olem | i „Chrystusa narodów”, Krasiński, zstępując ne 


ziemię ojczystą, na tę „ziemię mogił i krzyżów', 
której męczeństwo opiewał tas patetycznie, do- 
znaje srogiego rozcz*rowania, widząc, co za „Nie- 
boską komedya“ rozgrywa się u nas w tej wy- 
śnionej chwili zmartwycihwstenia.  Paskarstwo, 
łapowniciwo, przekupstwa, korupcya, kuit złotego 
cielę, rozpusta, tr dzieże, bandytyzm, bolsze- 
wizm, „polski lud“ przeciwko „polskie; szlach- 
cie“, gorszące kłótnie strennictw, niebywała za- 
c.ekłość partyjna, brutaliy egoizm stanowy i kla- 
sowy, kolesny separatyzm dzieinicowy, ani śladu 
jedności i zgady, -ciągłe straj i po v siach i mla- 
st.ch, ni-chę- do pracy, jednen słowem zamiast 
cudu, „jeden tylko, je jen... brud!“ Nadto zaś, 
jako ukor.nowanie tego ste u „lez, krwi i błota” 
sejm konstytucyjny i .,.sawetenny' z ogromną 
liczbą posłow nieumiejących czytać ani pisać, 
rząd bez poczucia wł dzy, a więc nie na wyso- 
kości zadania, i wreszcie nin strowie, którzy 
przedtem zajmowal. się wszysta em innem, tylko 
nię sterow:n.em nawą państwową... Patrząc na 
10, duca p ety nie wierzy wlasnym oczom; prze- 
konvwa się bowiem, ie wszystko. co w iak czar- 
TZBĘC ZYSK RTC ET | TCO T ET : PEE db Pa UE: r a oa WETO PER auai DAR 

środek ekspresyi. Na tem polega Wed tcoryi eks-imego ie maig, (ko przecież szurkę vależvy ođczu-:tycy miotają się jak ryby w sieci a publiczność 
presyoniznni, co nic przeszkadza, że między przed wać), aibo też o rzucane sie na uerozwiazalne coraz więcej traci do nich zaufanie. Z chwila, k*z- 
stawiciełami tego kierunku znajqduia się ga ali [problemy z powali medostatecznegy pojnowania dy raz uzma się stronę iorimalną dzieła sztuki za 


Suną smereków ciemnych tłem 
Gdzieś do ostatka 

Dali, nad gór niebieską odnogę. 

— Na tej ławeczce pod żywopłotem 
Siadała moja matka 

I patrzyła na drogę 


Obłoki sunęły przy świerków czubie 
Dalekie nad łąk upalną godziną, 

Jak teraz 

— — — l myślała: jakież puszyste! 
| myślała: tak siedzieć tu lubię — 
— — Obłoki białe płyną 

W swe lazurowe plaje 

Smereków ciemnych tłem, 

A ja — zostaję. 


NIE ROZPACZAJ ME SERCE.. 


Nie rozpaczaj me serc»! W te mroczne godziny. 
W te głuche i oślepłe mglistych dni szarugi 
Runą kędyś — jak burza — z wielkich gór lawiny 
I one ośmy s'ąre przeorzą, jak pługi. 


RZE ZSP N © ofc zŁó: rz i 


twórcy Czystej Formy. jich wysokości. Problemy te są rozw qzalne; wrze rzecz główną, za ka cała niejasność, a teorya Czy- 

N sporozuinienia ia temat deformącyi płyną jba się tylko pozbyė pewnych myślowych nare- stej Formy jest w stanie zdac sprawę ze wszyst 
z tego, że mięsza się dwa problemy: 1) jak m dest i wów. z chwilą, kiedy się do uch przystepute. iki obiuwów, od najdzzwmiejszych, aż do naszych 
proces twórczy artysty i 2) iakiem jest działąnie Teorya nie moze być "gdy zupa adekwat czasów, Oprócz oczywiśoe z realiziun i kolorowe; 


Skofńczomego dzieła. Proces twórczy 0 ile lestigia z treścią bezpośrecno dana, nie może być nią iotografi. kióre raz ma zawsze ¿c sfery sztuki 
szczery, Mmusi być jednorodnym. T. zn wema ou- jawa, To zdaie się ne ułegać wątpiiwości od eza- urzcbha wyłączyć. 

dzielnego komoonowana form absirokcyinych ł sów najdawniejszych, Ale na tæs temat wątpię zu-; Ale gdzie jest gran ca, która między dziełami 
«astępmego ich uprzemiotowan a. niema wymy” polisie wę władzę umysłu i stawać równanie ta- |Sziwi, a mnemi dziełami: rax ludziich przeprowa- 
słania t. zw. „treści obrazu” i następnego jej „uku- (ke, że przeżywanie hezpośrednis = przeżywaniu dzić trzeba? bla jednego iu. a dla drug ego troche 
bistyczmiemia" czy inmego  „uabsravcyjn aiwa“. ! bezpe ‘rednemu, jik to w istocie, przy pomocy dalej. Granicy absolw tj mwema, 0 ile chodzi o 
Wszystko to dzieje się odrazu, jakkolwiek iutelekt | sympatycznego słówka „iatnicya” czyni jedea z dzieła rzeczywiste, a iie v ch tearyę, Musimy 
może być i w rozwiązan'u poszczególrych proble- | najbardziej kłamliwych filozofów, Fauryk Bergson, 'razpatrywać pewne szeregi prawie ciągłe, w któ 
mów, bardzo ważnym czynnikiem. Działap e dzie” |nis jest odkryciem nowel sog, tylko zupełaą re rych granice przejść, cd jednego rodzaju do dru 
ła może być dwiołakie: istotne i micisiotne, ti. j.|zyguacyą. pod pozoragni innego spożobiai pozna- g ego, są wieokroślone. Podobnie w widmie barw, 
z punktu widzenia Czyste: Formy i z punktu w -|rra. Zabójczy wpivw tege liłozofa widać na wielu (żółty i zielcny są zupelnie różnymi koloramr, a je- 
dzenia przedmiotów, (w muzyce wodług czyst (dziedzinach j ua estetyce również. Co innego jest dnak miejsca przejścia jednego w drugi scisle ozna- 
mmrzycztych wartości i uczuciowych wstrząsów, |artystyczne wrażenie, rieosiągalne na imei Gro- jczyć nie imożra. 

których od każdej mnzyk uoznać. można). Z pome |dze, a ca imiego iost ogólna teorya sztuxi. Proble! Nie murząc o absolutnych, obiestywnych kry- 
szanta tych dwóch staqow.sk pochodzą. wszyst- |imy te są trudne, ale (eszcze wie nas nie upoważn a lteryach, któje są do os ąz ycia Liejnożl we, po- 
kie pytania t. zw. „laliów * (tj. pozornie skrom- |do rmznania ich za absolutnie uie do rozsuwygnię- wieuśmiy się starać w ęsteivce, aby przymajiymiej 
mych zarozumiąlców, dotyczace deformacy: przed |c a. Roowiązanie leży na lini badania samej isteiy-mówiąc o sztuce. fakty cznie jedną i tę samą rzecz 
miotów. Mówiąc o "eoryi sztuk: nie wożna mieszać | sztuki, ti konsterkcyi w uniczależnieniu od przed sozważać. Jest to osiągałie, 9 ile nareszcie zacz- 
tych dwóch stanowisk. Ale jeśli chcemy laike |miotów, uczuć i wychrażeń,ó a nie ma linii ivu- if emy uznawać forme za stote sztuki, a nie wszy- 
coś wytłumaczyć, musimy jednorodny proces cyjnych dywagacyj, będących drugorzędną arty- isikie peistotno i tem mieni ci konieczne w twór- 
twórczy sztucznie rozdzielić : ukazać znaczanie |styczą twórczością, |od procesie, a nawe: w dzic'ę amen., elemen: 
temy samej | przeyniotów, symbolizujących kier) „Tyfko wprowadzenie życia ała objaśnienia sztu- ty: przedmioty, uczuc a. wyobraźena, a nawet 
runkowe mapię..a. Wicdy iesteśmi posądzeni ojki, (na tej zasadzie, że baz życią n e hyłaby sztu- komcepcye myślowe. 
"gozmmiowe machinącje które ze sztuką nc wswól- 'ki), zaciera wszystkie granice i sprawia, że este" ' 


zd 


Nr. 5165, 
nych kolorach opisał w „Nieboskiej komedyi“ 
lub w „Dniu dzisiejszym" było po prostu niewin- 
ną sielanką w porównaniu z tem „piekłem dni 
teraźniejszych“, na które musiał patrzeć w tej 
chwili... Inaczej wyobrażał sobie to zraartwych- 
wstanie. Przer'żony tym niespodzianym wido- 
kiem, zgnębiony i przybity, autor „Prze lświtu" 
woli nie patreeć na to wszystko, odchodzi więc, 
wraca w zaświaty, w „rajskie dziedziny ułudy*, 
a choć nie wątpi, iż z tego chaosu jeszcze się 
wyłoni świetlana wizya ojczyzny, to jednak obe- 
znie odchodzi z gorzkiem przeświadczeniem, iż 


nietylko za życia, ale co gorsza i po śmierci raz 
jeszcze „jak Dant przeszedł przez piekło”; a'bo- 
wiem przekonał się naocznie, co już raz w swo- 
im czasie stwierdził był na wstępie do „Przed- 
świtu“, że 

Darmo brzask walczył z ślepą nocy siłą... 

I coraz podlej na tej ziemi było! 


JÓZEF NAWROCKI. 


NIEPOTRZEBNI. 


Wedle swych praw niezłomnych życie przed się 


[kroczy, | 


choć droga jego nieraz zda się być zawiła: 
nie prawda je prowadzi po niej — jeno siła, 
'eno się za pożytkiem obracają oczy. 


Maniaku, co w bajkową siec z promiennych nitek 
z uporem szalonego lowisz be pożytek, 

by ukryć go w zanadrze: w ów bezcenny zwitek, 
w którym twa tajemnica mieści się schowana — 
gdy z domu po dnia plony wyruszasz co rana 
każda twoja wyprawa — to pewna przegrana 

a cała twoja zdobycz — to posma: pogromu, 


śmieszny i niepotrzebny nisomu, nikomu... 


J. STYCZ. 


i PURPUROWA WIOSNA. 


Wolno mi tak stać u okna w słońca smu- 
dze, pieścić muszlin firanki i myśleć, tępo wpa- 
trzony w mur za blizki mego „naprzeciwka“ — 
myśleć, że już wiosna. Że gdzieś bazie na wierz- 
bach nad wodą brudną, niosącą gliniaste wyrwy. 
A w jakimś sadzie, rankiem, młodość moja szu- 
ka pierwszej trawki. Z pewnością ziemia pachnie 
i chłodem oddycha. 

Próżniaczy się moja myśl w sentymencie, 
grzeszy radością, której nigdy, nigdy nie było i 


umiera -od przegniłego tchu tęsknoty. Bo trzebu | 


mi tak stać przy oknie i mocne oczy wbijać w 
mur przeciwległy. To jedno jest moje i na za- 
WSZE — — = m 

Wycofuję mój wzrok i przymykam powieki. 

«jcie oczy, przytępe harpuny. — — — 

Słońce rozpłomienia powieki na bezbrzeż- 
ne, krwawe morze i zżycia, które jest na pewno 
i z myśli, która życia się czepia ostrymi pazura- 
mi -— — — rodzi się PURPUROWĄ WIOSNA. 


* 


Stoję u okna. Na ulicach tłumy, tłumy. Łach» 
manne chorągwie na niesforny: h' drzewcach. — 
Gzarn* tablice, na których słowa chłoszczące. 
Twarze zsiniałe od krzyku. Mordy i pięści.. Po- 
wrózły żył i usta szpetnie rozwarte. 

Wiem. Ze mnie wyszli i z moich słów rzu- 
canych w ciche wieczory zimowe do chat. Cud- 


„GAZETA WIECZORNA”. 


N A D EE 


w nejwspanialszym, pełnym 
emocyonalnych momentów 
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DP. MIECZYSŁAW! ORŁOWICZ 


MAZURY PRUSKIE I WARMIA 
JAKO TEREN TURYSTYCZNY. 


Warszwa, w marcu. 
Między Karpatami a Bałtykiem posiadamy je- 
dyme cztery okolice, itóre ze względu na piękno- 
ści przyrody i urozriialcęnie krajobrazu posiadają 


warunki na rozw nięcie w nich ruchu turystyczne- 


go. Są to okolice Krakowa z całym szereg: 
pięknych dolinek i skał wapiennych, na których 
czoło wybija się Dolina Ojcowska, Góry Święto” 
krzyskie i położony na wschód od nich przełom 
Wisły pod Kazimierzem, Szwajcarya Kaszubska, 
i brzeg 1horgki, a wreszcie Pojsziorze Mazunskie. 
Pierwsze dwa z tych terenów były dość l cznie 
pnzez Połaków zw edzane, do trzeciego ograniczali 
się dość diczni turyści polscy głównie z zaboru 
pmuskiego, czwarty pozostal Polakom całkowicie 
mieznany. We Lwowie np. osoby, które znają Ma- 
zury pruskie z odbytych tam wyc.eczek, połiczyć 
można na palcach u jednej ręki. 

A jest to turen piękny, urozmaicory, interesu- 


ljący i od innych ziem polskich zgoła odmienny, to 
izwiiedzenę zatem zarówno ze względów narodo- 
iwych, jak artystycznych, historycznych, przyro- 


dniczyjch, etnograficznych, a wreszcie piękną kraj 


„obrazu bezwzględnie zasługujący. Mazury pruskie 
li sasadująca z mmi Warmia południowa zajmują Sty; 


przestrzeń okol 15.000 km., którą zamieszkuje ltd- 
ność dość rzadka, niewiele przewyższająca 400.000 


Imieszkańców, w trzech czwartych polska. Tery- 


toryum polskie ciągnie się pasem 50-—90 km. szer., 


nc, rzeźbione słowa, strojne w czerwień buntu, 
piękno samo cyzelowane miłośnie — i łzy pie- 
kące, natchnienie. Szaleńczo-różnorodny siew sy- 
pany na ciężkie głowy, wtulone w kwadratowe 
karki. 

Śpiew mocny, jak chęć, burzliwy, jak przed- 
świt spełnienia. 

Zemsta i krew, bój i swoboda i = o — hej 
— wolność, wolność człowieka | 

Dziś, wiosną zeszedł siew. Więc idą! 

Myśli moje wtłoczyli w wulgarne melodye, 
skoczne, rytmiczne, krzykliwe. 

W stu błędach wybili yzelowane słowa na 
czarnych tablicach. 

A jednak — oni życie dali myśli mojej, 

głos jej dali w krzyku, 

pięście jej dali własne, mocne, jak młoty, 

ruch jej dali setek tysięcy nóg! 

Idą po kemienistej ulicy, prą jedni w dru- 
gich i barwą rozkwitli czerwoną, — barwą dywej 
krwi | 

Patrzę z wysoka. z za niewinnego muszlinu 
firanek i mieszam dumę twórcy z żaiem, Z nie- 
smakiem, z krzywdą niewiadomo jaką i znowu 
z radością huczącą, szumiącą, tańczącą. 


— hej — radość moja gra po waszych 
twarzach, wesele moje — moje — moje! 
Pieśń woła, drze, kruszy, depce i nie 
szczy! — — 


To wiosna, wiosna człowieka, który zabił 
bezkrwistą tęsknotę, gdy wyszła co ino z rozta= 
jałych mo:radeł, 

Nie siędzie już nikt na stęchłym progu, by 
śnić zapach fiołków. 


[zasadniczym poziomie 120 m. m m. nad którą 
| wznosi się szereg wzgórz przewyższających 300 
"m. m m. Krajobraz warmski przypom.na okolicę 
między Lwowem a Wimmikami (Czartowska Ska- 
|ła), z tą różnicą, że lasy są tu przeważnie szpil- 
kowe, wzgórza wyższe, a doliny wypełniają o” 
igrotmne jeziora. Grunta paszczyste i nieuwrodzekine 
powodują, ża ludność jesz stosunkowo rzadka, a 
'w pojedyńczych powiatach, jak Jańśborskim, ne- 
dochodzi do 30 rnieszkańców na 1 kim”: Zasadni- 
czą cechą krajobrazu mazurskiego są jeziora. któ- 
rych jest tu półtorą tysiąca, a ogółem zajmują ome. 
"przeszło 500 km? powierzchr. Największe i naj- 
piękniejsze z nich leżą koło Lecu, który jest też 
głównym punktem wyjścia dla wycieczek parow- 
cami na jeziora. Większość jez'or Mazurskich Isży 
ną pozzomie 117 1 118 m. . m. a są one tak ugru- 
powanie, że ich część północna z bteziorami Niego. 
cińskem i Mamry leży w dorzeczu Pregoły, zaś 
południowa z jeziorem Sniardwy. w- dorzecznw 
„Wisły. 

Jezora zostały połączone kanałami, zbisdow a- 
aymi przeważnie jeszcze w XVII wm, ułatwiający” 
mi żeglugę medzy nimi, a dla utrzymawia michu 
pasażemskiego zawiązało się w Lecu osobwre tuwa 
rzystwo akcyjne, którego parowce, od roku 1894 
ipursowały po jezrorach Mazurskich, biorąc za 
.pumikt wyjścia Lec. Przed wojna parowców tych 
było trzy, każdy obliczony na kilkaset osób, czy- 
z ławeczkami na pokładze it restanracyą. 
,Nadłto kursował parowiec z Rynu do Mikołajsk, 
a w Mikofajikach było można wynajmować moto- 
irowe łodzie. Parowce te, które rocznie przewuz'« 
liy blsko 15.000 turystów niemieckich, kursowa- 


|biegnaącym wdłuż północnej granicy Królestwa jv Tagularme od początku maja do pierwszych dni 


+= i d | e 
gdy ASEWE do ona roA powndcasz "do tomu, | Kongresowego, od Dz ałdowa po (rołdapę. Jest to 


iwyżyna, ica4ca na dziale wód W'sły i; Pregoły, o 
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września, lecz ma poprzednie zamów enia wy- 


|cieczki zbiorowe mogły je wynająć także w innej 

Nie zastygną w błękitnym bezruchu źrenice, . 
by cud wymarzyć rożor"nych pól. 

Wiosna dziś wzeszła w człowieku, W nim 
samym bunt i ruch i najmocniejszą barwą roze 
„witła walka z skrzepłością. 

Ja z wami — dzieci moich słów! 


I taka to była wiosna człowieka: ? 

Huczało miasto od naszych krzyków, które 
poczynały się gdzieś na przodzie przy wydętej 
chorągwi i biegły potem wzdłuż i wszerz aż po 
ostatnie, dalekie, rozsypane szeregi grzmotem i 
piskiem skrzekliwym i wyciem ciągnionem długo, 
jak wstążka. 

Chwiały się domy i wieże od chodu tylu 
nóg, bo nogi biły o ziemię mocno ii młodo. — 
(Ostatnią drobinę młedości wygrzebali- starce 
w tẹ wiosnę, której doczekać pozwolił im: da- 
bry Bóg). 

Deptano więc kamienie, 
woda z szczelin. 

I szło się bratnio. a werbując przez zaułki: 
przez przedmieścia, przez bramy tryumfalne nę- 
dzy, złego powietrza, przez kobierce śmietnisk. 

A potem z rytmicznym nakazem wsẸpano 
się w wązkie ulice czynszowych więzień. Roz- 
warte były i opustosza.e. W bezsłonzcznych po- 
kojach spały, od łeż pożółkłe, książki, owa nie- 
wdzięczn . miłość głodnych dni, płomień gorejący 
na wygasłych ogniskach. 

A potem na rynku zadźwięczały szyby, Za 
zgrzytały, sięknęły głucho blachy źsiuzyi, Tu- 


że wypryskiwała 
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sorze roku. Obecnie z tych parowców pozostał po- czasowego królestwa pruskiego. Lasy te łączą się | Warmii kościół w Św. Lipce, słynnem miejscu od- 


dobno tyiko jeden. Parowce pasażznskię kursy va- bezpośrednio z puszczą Kurpiowską, w Królestwie 


pusiowem, zaś z pamiątek historycznych grobo- 


& też po jeziorach i kanałach w powiecie ostródz- |Kongresowem. W głębi lasów leżą nieliczne i małe wiec kardynała Andrzeja Batorego w kościele w 


osady mazursk.e; oraz ładne iez'ora. Głównem 
Same jeziora to w olbrzymiej większości, dłu- |drzewem puszcy jest sosna, która w mektórych 


bm. 


Warteniborku ra Warmii. 
Większość kościołów drewnianych spłongła w 


gie, a wązkie wstęgi wód, podobne raczej do rzek partyach dochodzi do wztodpbu 36—40 m. zacho- |czasie inwazyi rosyjskiej podczas ostatniej wojny. 
ogrontnwych, niż do jezior, a wiele uroku dodają im |wując pień zupełnie zdrowy. Na bardziej glinia- Pozostało tylko kilka z których największym jest 


wysok: zalesione brzegi, oraz liczne zatoki i wy” jstych gyejscach występują dęby, które w rewirze 
spy. Głównien urozmaiceniam krajobrazu mazur- | Krutyńskim zajmują obszar 5 km’. Zresztą zdarza- 
skiego są nieustanne kontrasty, między zalesione- |ją się jodły, brzozy, graby, jestony, oski i lipy'a 
mi wzgórzami, a jasnemi taflami jezior. Dla wszel- |jako podszycie jałowce. Wędrówka w głąb presz 
kch sportów wiodmych teren to wymarzory; v io- |czy da mriiośmikowi przyrody wielła pięknych wra- 
Ślarka, żeglarstwo, pływanie i łow'enie ryb mają |żeń, których urok podnost majzstatyczyja cisza w 


tu idealne warunki, a kąpiele w jeziorach są o tyle 
przyjeminiefsze, że z powodu piaszzcysiego dna 
posiadają wodę czystą fak łza. 

Najważm sjszemm z jezior, jakie się zwiedza ja” 
dac parowcem z Lecu, to leżące na północ od nie- 
go jezioro Mamry, mające z licznemi odgalęzienia- 
mi 110 km. kw. powierzchmi, oraz leżące ta połu- 
dnie jezora Niegow ńskie, Tatty, Bełdańskie i Dol- 
ne. Parowiec odbywa po jeziorach przeszło 100 
kim. drogi, a jest to najpiękniejsza z wycieczzk 
jakie można urządzić mą Mazurach. Jej rięknoścą 
zachwycał się już „romantyk na tronie" Fryderyk 
Wilhelm IV., który w połowie XIX w. zwiedzał 
jezłora Mazurskie w łodzi żaglowej, Ruch tury” 
styczny m ermieaki wzrastał przed wglną z roku na 
rok. Polscy: turyści zaglądali tu tas rzadko, że byl: 
takā samą osobliwością ma Mazurach, jak Hiszpa- 
nie lub Grecy — tambardziej więc obecnie iest na- 
szym obowiązkiem zapoznać s ę z tym zapomnia- 
nym a tak ipiękwym zakątkiem polskich ziem emo- 
graficznych. 

Najpiękutelszą partyą podróży parowceni sta- 
nowi pnzejazd jeziorem Tałty, Bełdańsk em i ltżą- 
cam wsród puszczy Jańśborskień urozmaiconem 
orzez caly szereg wysp, jeziorem Dolnem. Najwie- 


głębi lasu. Najp ękmiejszą partya wśród puszczy 
Jańśborskiej jest przejazd łodzią! po rzece Krutywi 
do wsi tej nazwy. dmme większe łasy zajmujaca 
każdy ok. 50 ikm.? przestrzeni są to lasy Skalicie, 
Boreckie, Bauańskie, Nap wookie itd. 

Do osebliwości przyrody należą bardzo liczne 
na Mazurach i Warmii głazy narzutowe. okazałe 
drzewa, z których największym jest imponujący 
dąb Napoleona (10 m. obwodu) koto Berkfedy na 
Warmii, a wreszcie naturalny lag cisowy koło 
Wężowa (pow. Olecki). 

Jako pamiątk, po zamieszkujących niegdyś ten 
kraj celtyckich Prusakadh i Jadźwmgach pozo- 
stały liczne grodziska i piłkalnie, rozprószone po 
całych Mazurach i Warmii. Łączą się z nimi liczne 
podania, wiążące ie z tapó! mitycznami postacia- 
mi ich wodzów lzegupsa i Skomantisą (Grodzisko 
koło Skomentna, wały na wyspie Gilm, Grodzisko 
w Pileckiej Szwafjcaryi i mnóstwo innych). 

Najważniejszymi zabytkami doby historycznej 
to liczne zamki pozostałe po Krzyżakach, imponu- 
jące ogromem « momumantalnością budowy, goty- 
ckie gmachy z XIV t XV w. które w stanie nieraz 
zupełnie d-brym. zachowały się jeszcze w ka- 
| żdem niemal mieście Mazurów i Warmij, przywo- 


kaze z jezior mazurskich, jezioro Śniardwy, pozo- | dząc na pamięć jarzmo krzyżackie. jakie niegdyś 
staje ma boku; ma omo formę trójkąta, którego, ciażyło rad tym krejem. Do najiepiej zadhowanych 
podstawa mierzy 24 kim., obszar jego wód zajmu należą biskupie później zamki w Olsztynie i Re- 
je 154 km? (największa z jezior na ziemiach Polski)  szlu na Warmi, (zarzadcą pierwszego by! przez 
a fale w czasz wichrów jesiennych i wiosennych długi czas Mikołaj Kopernk), oraz zamak w Ni- 
dochodzą ido w elkości fal morskich. |borgu. Przerebione w późniejszej epcce zamki po- 

Lecz nietylko w jeziorach polega urok Mazu- | zostały w Rynie (iego konturem był Konrad Wal- 
rów. Zwolennicy piękna przyrody znajdą go tu lenrod, a Wsold tu prowadził konszachty prze- 
jeszcze dosyć w łańcuchach wzgórz, których maj-|ciw Jagielle), Lecu, Ełku, Rastemborku, Wego- 
piękniejsze partye ciągną się w powiatach Oleckim borku, Szczytnie į t. d. Z doby krzyżackiej pocho- 
i Goldapskim, gdzie Szeska Góra dochodzi do wy- 


dzi też cały szereg kościołów gotyckich, z których! 


kościół w Wieliczkach (pow. Olzdki), który ied- 
rak nie posiada uroku polskich kościółków wiei- 
skich. 

Największe pałace na Mazurach znajdowały 
się w Steinorcie (ir, Lendorffów) oraz w Zorkwi 
tach (hr. Mirbachów). Obydwa były pełne dzicł 
sztuki — drugi spalili wraz z całem urządz zniem 
Rosyanie w sierpniu 1914. 

Miasta na Mazurach i Warmii, mające ra ogół 
nierniecki charalkter, są bardzo czyste, ladnie za- 
budowane piętrowemi i dwupiętrowemi kamier i- 
cami, posiadają wodociągi i kanalizacyę i oświet- 
ienie elextryczne lub gazowe, a w każdym, nawet 
rafmmniejszym istnieją wygodne hotele i restaura- 
cya, które zresztą spotykamy nawet po wsiach 
mających większy ruch turystyczny, Każde z 
miast i miasteczek posiada park lub też las miej- 
ski z deptakani, w którym stoi kilka wi iako let- 
nisko dla mieszkańców miasteczka. Letniska la- 
kie znajdują się w: Ciorlicach koło Rastemborku, w 
Szybie k. Ełku, w Lasku ik. Olecka, w Budzie k. 
Orzesza, i t. d. nadto w puszczy: Jańśborskiej w 
Rucianach ; Pupach. Gościńce dobrze utrzymane, 
wysadzai;e drzewami, sieć gęsta, dogodne dle 
wycieczek <cyklistów i antomobilistów. Równie 
gęsta sieć kolejowa, a miejscowości oddalone od 
kolei więczj niż 10 km. należą do rzadkości. Dla 
wycieczek szkolnych niemieckich mrządzona 
specyalne gospody studenckie w Węgreborku, O- 
rzeszach, Lecu, Ełku, Ządzborku, Olsztywie i Pu- 
Pach. m 

Na Mazury jedzie się przez Warszawę, Mo- 
dlin, Mławę, Działdowo, lub też przez Grajewo. 
Płan zwiedzenia Mazur i Warmii należy ułożyć 
stosownie do ilośc; czasu i upodobań, urozmaica- 
jąc sobie zwiedzanie jezior, gór i lasów, zwiedza- 
niem zabytków historycznych i artystycznych, 
wśród których maturalmie zapominać nie należy o 
pobojowisku Grunwaldzkiem (mow.  Ostródzki), 
oraz o pobołowisku pod Prostkami, gdzie w roku 
1657 wojska polskie zniosły doszczętnie armię 
szwedzko-n.emiecką pod dowództwem ks, Bogu- 


sokašci 313 m.. oraz w powiecie Ostryódzk'm, gdzie 
wzgórza osiągają tę samą wysokość. Niegdyś lasy 
pokrywały cały nemat obszar Mazurów, które 
Krzyżacy tendencyjnie zamian w puszczę aby 
się odgrodzić od Polski i Litwy. Do dzisiaj rozo 
stały z mich jeszcze ogromne obszary. z których 
największy zwajiy puszczą kJńśborską zajmuja 
965 km”. Był to największy obszar leśny dotych- 
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molt się wż 
składów, niczyje już a wszystkich. 

A potem w ulicach śródmieścia opadły o- 
brzydliwe, gipsowe grzymsy * sztukaterye zamu- 
lane wapnem. Wtedy z lustrzanych okien blada 
trwoga powiewać poczeła białą chorągwią. 

T tu właśnie polała się krew. — — — 

Tak, wiem. T° ze mnie wyszło to sło- 
wo i hymn na cześć — strumienia wiosennej 
krwi.. 

I tak, jak w pieśni było. Tak samo try- 
snęla gdzieś wysoko, krzykliwie, lub nędznym, 
krzepnącym sznureczkiem pł'nęła, płynęła aż 
do skutku. 

O dzieci mojej myśli! Jakże inaczej, jak 
strasznie inaczej pachnie żywa krew 

I krzyk! I radosne wycie! I wasz szał!! 

INa moją twarz padają jakieś blade, grube, 
zimne usta, Moich szat chwytają się chciwe, za- 
stygłe ręce. 

Czekajcie, dzieci moje, ja nie chcę, nie 
chcę!|! żywej krwi! 

Słuchajcie ! Stójcie | 

Nie krew, niech ona jedna — będzie tyl- 


ko słowem, niech z tego słowa nie wyrasta 
prawda | 

Na moich ustach zimny nakaz umarłych 
warg. 

Słuchajcie ! 


Ta wiosna, ta wiosna miała być dla wszy- 
s kich I 
B wtedy rzucone mnie jak wiotki, słaby 
łechman ne sir 


charałcterystyczny jast ewangelicki dzisiaj kościół sława Radziwiłła. Głównym punktem oparcia dla 
św. Jerzego w Rastemborku, wyglądający więcej | wycieczek na Mazurach jest Lec, na Warmi Ol- 
na zamek niż ra kościół, klasyczny wprost typ |sztyn. Zwiedzając zaś ter kraj należy się zapo- 
oobronnego kościoła wieków średnich. Stare kościo |znawać z miejscową ludnością mazurska, jej ży- 
ły gotyckie maia też Olsztyn, Szestno, Dabrówra ciem, gwarą, zwyczajami, troskami, wynagradza. 


bił radosny, bo rozwarły się sezamy | 


s; td, a w kilku z nich zachowały się gotyckie 
tryptyki, Najcenniejszym zabytkiem baroku jest 


+ ` 


Przylgnąłem twarzą do skrawka ziemi. — 
Pachnie, pachnie. Trawa wilgotna przy moich u- 
stach, a ręce obejmują jakiś giętki pień. Wiosnę 
trzymam w słabem oblęciu. 

I niosą mnie jakieś ręce i jakieś oczy ba 
dawczo chylą się nademną i jakieś głosy—— — 

A potem czuję, że leżę na czemś miękkiem 
i chłodnem. Z pach starych perfum i cisza drze- 
miąca brokatowych portyer. i 

Nademną opada świecący obraz, a na nim 
płaski z ukosa widziany dumny, o, taki bardzo 
dumny rycerz na koniu. 

Stoją po ciemnych kątach stare meble i 
tylko ic^ kanty przeczerwienia Świetło. 

Dużo głosów szemrze bezdźwięcznie. Głosy 
bez słów. 

A przy mnie biała smuga ramienia i ręka 
mała, drżąca, pieściwa. 

I naraz od ulicy krzyk. — — 

-W pieśni idą moje słowa. Drą i niszczą, 
depcą, lomocą ! 

W moją walą głowę! Po brokatach sta- 
rych, po mahoniach. Pe ramieniu, ramieniu pie- 
Śściwem. — — — 

I biała ręka usuwa się rychło, corychlej. 

Z trzaskiem wpada w okna kamień. Jeden, 
drugi, trzeci. — Ostre wycie wlatuje za nim. 

A zafiranką, za karmazynem brokatu, biała 
ręka wysuwa lufę pistoletu. 

I huk — huk — huk. — 


% 


zbudowany w XVI w. przez Jezuitów na, granicy | 


jąc jej dotychczasowy brak zainteresowania, 


zza 


Pustemi ulicami miasta czołga się leniw* 
rzeka krwi. 2 

Zatrzymuje się, bulgocąc półgłosem, okręca 
się, niby wiry tworząc. 

Idzie ciężka i lepka fała za falą, — a na 
l jak drzewo spławiane pod wiosną — kłody 
ciał. 

Ponury strumień odpływa spadem ku przed- 
mieściom, śmietniki porywa z sobą i aż na ogro- 
dy zanosi podmiejskie. 

Na ogrody, w których Bóg urządzał właś- 
nie wiosnę. 

Ziemia głodua po jałowych dniach zimy 
rozwarła swe gąbczaste usta i piła, piła słoną 
krew. 

A upiwszy się oszalała. 

Popsuła Panu B.gu radość wiosny. | nie 
miał już jej takiej, jak rokrocznie, — jak od 
wieków. . 

Ziemia pijana ludzką krwią, pokryła się rdzą 
czerwono-rudą. Nie zrodziła zieleni, nie roze- 
śmiała się kwieciem. 

Bo oto w szalonym wirze poczęła się okre 
cać6 wokół swej osi. 

Na dalekie, nieznane pianety spadały roz- 
żarzone rude meteory. N 


Pod mojemi zamkniętemi powiekami słońce 
rozpaliło krwawą myśl. 
Myśl, która nie zrodzi życia 


Warszawa, w marcu 
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MIE Od niedzieli 4 Kwietnia 1920 aż do odwołania s Os ; w 
43 Od nizd lel 4. b. m. gf; 


dac: 4, 


awanturniczy dramat w 6 wielkich częściach p. t. 


EMNICE RZYMU 


(Ww noc asu błyskawiczn”m RZYM — PARYŻ). 


Dapesze. 


SZEPTYCKI — ZASTĘPSA NACZELNEGO 
WODZA. 
Warszawa, 3. kwietnia. 

„ (Telef) (G) Istnieje projekt utworzenia stano- 
wiska zastępcy naczelnego wodza. Jako kandy- 
data na to stanowisko wymieniają gen. Szepty- 
dkiego. 


—— 


ODPOWIEDŹ RZADU SOWIET. SPODZIEWA- 
NA DZIŚ. 
Warszawa, 3. kwiatmia. 
(Telef.) (G) Nota rządu polskiego z odpow'e” 
dzią do rządu rosyjskiego sowietów wysłąna z0- 
stata crmegldai o godzinie 3 nad ranem. 
Odpowiedzi sowietów spodziewać się można 
dzić a ewentualnie najpóźniej w nocy z soboty na 
niedzielę. 
Medr TI 71 071%0: RED: WRONA 
WSZYSTKIE CHOROBY SĄ ULECZALNE, 


jeżeli organizm jest odpornym. Odpornym jest on jeżeli 
nerwy, mózg i stos pacierz 'wy posiadają dostateczną ilość 
zokarmu dla nich niezbędnego (lecy yny). NEAWIWZT jest 
owym środkiem uzdrawiającym nerwy, dającym organie 


„mowi naszemu siłę, oporność, śwież ść i rzeźcość. — 


MARW.VIT usuwa wskutek tego wszelkie obiawy, jak: 
bo! głowy. migrenę, bezsenność, bicie serca, lęk it. d. 
Bł AVIVI? zwalcza więc pośrednio ws. ke «horoby 


|ba. Mówią, że Pan mięszasz do niego fermentują- 
cą kukurydzę. Łaską Boża z nami, żeś Pan pie- 
karstwa nie praktykował u Kafmuków. Bo tam do 
mąki chlebowzj mięszają dla pinkateryi krowi 
| SUSZ, 

Niech się Pam tem nie przejmuje i nie roi za- 
raz świetlacych planów ma przyszłość. Zrobiłbyś 
Pan tam krzywdę naszemu  rolnictwu, Bo z 
chwilą, gdy zaczniesz się Pan tym nowym ersa- 
izan interesować, pójdzie on na pasek. 

Dziwię się natomiast, że w Pańskiej aprowi 
zacyi niema grochu ani kapusty. Tu musi zacho- 
dzić jakieś rieporozumienie, gdyż ja — ile razy 
tam jestem —- widzę zawszz Spory sagan, a w 
nim groch z kapustą. 

Co sę stało z figami, które jeszcze Pański 
poprzednik, pan Michalewicz, zamówił? W maga- 
zyaach na ul. Kordeckiego jakoś ich nie widać. 
Chociaż i te figi, jakie Pan ra palcach pokazywać 
umiesz, wystarczą dlą całego miasta. 


Oczy swoje Pan szanuj i nie wyglłąduj Pam | 


ditka z Warszawy. Wprawdzie Pańskie oko nie 
jest okiem Opatrzności, ale zato czekającym na 
mąkę bo daj perskie aka Pan pokazuje. 

Szkoła, aby tak wiee obiecujący instrument 
miał uledz zepsucia A Bałaban go Panu niz na- 


prawi. Jest na to zbyt dobrym patryotą i rzetelne 


wspóczuje z tami. 

Ma Pam śledzie? Nie? Ta bardzo dobrze, bo 
i tak dzięki aprowizatorskim 
każdy Lwowianin jak marynowany śledź wyglą= 


ta. Więc nawet nie byłoby apropos Śledzie Słedzia- 


mi radziewać. a 


Magisirackie biuro nieboszczyków wykazuje 


znaczny przyrost Śniertelności we Lwowie. Nie 
chcę twiardzić, że rękę, 
pewnością umaczał. To też gdy Pan już będzie 
syt apr wizatorskich laurów i chwały, to niech 


prez. Neumarn Panu powierzy miejskie karawan | 
|ntarstyro. Bo godzi się, aby Pan swój siew i swo- 


je żniwo także samo na łyczakowskie gumnno zwo- 
zil. 
Życzę Panu wesołeg” Aflelnia. Jaikiem S'e Z 


Panem nie dzielę, w nadziei, że Pan się podzizlisz : 


ze mną jakim nowym komunikatem. A pan jesteś 
zdum'ewająco słowny człowiek, Ha razy Pan Za- 
powiesz, że w tym a w tym tygodniu chleba nie 


obietnicach, że coś będzie, jesteś Pan trmież mo- 


lobietni to Pan zawsze sł'wa dotrzy"nia, Zato w 


przez odżywianie system: nerwowego Nery vt otrzymać 'cny. Czytają się lednak te obiecująca komum katy 


można we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 
H :rtown a: APF Kl MIKOLASCHA, 20454 


7 a 
Z hvumorystyki aktualnej, 


L'st otwarty 
fo p. Stanisława Stobłeckiego, kierownika apro- 
wizacyi m. we Lwowie. 

Lwów, 3. kwietnia. 


Szanowny Panie! 


Z zamkniętemi oczyma misze się na Pańskie 


reformy. Ale robię dwa zastrzeżenia, 
Primo, że tym dykratorem 


dyktu:arowi. 


Secundo, że i Pan tym dyktatorem nie zosta=| 


aiesz. Bo — widzi Par — ich bin kein Pap erfreS- 
ser. A Pan nawet jako dyktator 
karmił ludność samemi komunikatami 


żej od Pańskich kosnunikatów  mużna 
wzdęcia żołądka. |. i 
A także nie mam zaufania do Panskicgo chiz- 


żywnościowy” 
re będę ia. Dzięki Panu jestem zawsze taki głod- 
nv, że san bym wszystko ziadł. A to nie wypada 


będzie przecie 
gazeciat- 
skimi. Tem nikt się ieszcze nie najadł, Co raiwy- 
dostać 


Pańskie bardzo dobrze. W mojej prostadkiej ima- 
ginacyi po każdej takiej lekturze wyrasta Par na 
chińskiego bożka, któremu z nosa wyłażą rodzyn- 
ki a z innych misisc kapie prawdziwa patoka. 

Co za szkoda, że nie można Pana ustawić ma 
placu Maryackim jako automat, który za 10 hal. 
sypałby każdemu rodzymkamń i kapał miodem... 

St. Pożarowski. 
0. E a 0 _ "m. WEJ 


NADESŁA""F. 


MYDŁA | NITE FRACS iE 


angie siie, włoskie, holenderskie, oraz 
mydła toaletowe własnegc wyrobu 


| Jő 
PERFUMERYA „ALBA“ el KA’ 


HALI KA 29. 

21056 
Specyalista chorós skórn/ch | we1zrycznych 
Dr. B EB ER Gr ER R 


19092 ulicą Sykstusa ', 15. 


sa prawnicze „BELT pirni a 16. 


wy turnus  rsów ro poczyna sie. 
s 4 zie ROZK 


66 Lwów, ul. Ko- 


Najstarsz» kure 


talentom Pańskm. W 


ale palec Pan w tem Z B 


Bardrowską, p Fi ŚL: 
iOkońskim, Jereńskim, FHornerem, Wiklińskm i Ne 


najsłynnie'sz», ulubiona artyst- 
ka filmowa, bohaterka znansgo ME 
arcydzieła „Madame Duvarry* E% 


V POLA NEGRI 


w najnowszym, nadzwyczajnym 
5 aktowym dramacie 


MA 


szy i 


TA 


ZA: ŁAD Di. T STYCZN 0-/EZHNIGANY 


FRANCIE Z :K GLASGALL 


LW W SVKSTUSKA 2, 19677 
Specyaiista chorób skórnych i wensrycznych 


Dr MICHAL SALPETER 


Sykstuska 17, ord. od 8—9 i od 12 -6 21621 
anni o O „PB 3 ŻE N E a T zwiad 
SPECYALISTA CHOROB WENERYCZ. i SKORNYCH 


Dr. Hen'yx Rosmarin 


ord. ad 8—1J, 12—1 i 3—6, — Lwów, Koperniza 12. 
21663 


sA 


która ma wągry, piegi, zmarszczki, albo 
nierozwinięty biust, raczy zwróc ć się z ca- 
łem zaufaniem tylko do Instytutu kosmet. 


W OROCO:RYI Hera L. SEADOWSRIEGO 


LWÓW, Hotel George'a. 


w ad 


A re "OE ` 


Specyalista chorób skórnych - wen rycznych 
Dr. A. S CH W A R. Z 


zek-ndatynsz szpitala powszechn. przeprowadził sią na 
u. Słowackiego 4 (nanrzeciw qł. paczty). 7 


- INIECH:PALI TYLKO , | 
TUTKI BIBUŁKI CYGARETDWE 


ARON CA 
Repertuar teajru miejskiego. 

W niedzielę, 4 kwietnia o godz. 3-cej „Lalka“. 
operetka w 3 akt. Audrana z p. Śmigiewską w rol 
tytułowej. 

W niedzielę, 4 kwietna o godz. 7-mei wieczór 
„Zasadzka”, sztuka w 4 aktach H. K stemasker- 
sa z pp. Żelazowskim, Barw ńską, Michaowską, 
Jantkowską,  Lichtensteinówną, Michułowiczem. 


Barwińskim, Bieleckim, Larewiczem, Fl.erowskim, 


Batogowskim i Romanem. IP 
W poniedziatek, 5 kwietnia o godz. 3-ciej pon. 


no raz l2-ty „Asystent“, sztuka w 3 aktach Gab. 
Zapolskieł w niezmienionej obsadzie. 


W poniedzialek, 5 kwietnia o godz. 7-mej w. 
„Eugeniusz Onegin“, opera Czaykowskiego z pp. 
Green, Ostrowska, lLowczyńsk m, 


dzielskim. hh p 
We worek. 6 kwietnia o godz. 4-ciei popol. 
„Księżniczka dolarów“, operetka .w 3 aktach Í 


Falla z pp. Miłowską, Bogdanow. .czówną, Zalęską, 


Str. 12 


Sieniąwska, Kuligowskim, Folańskim, Miłoszą i 
Karasińskitm. F 
We wtorek, 6 kwietnia o godz. 7-mej wiecz. 
Do raz 4-ty „Saul król“, dramat w 5 aktach Edw.- 
na Jędrkiewicza z p. Rydzewskim w roli tytułow. 
We środę, 7 kwietnia o godz. 7-mej wieczór 
„Noc w Wenecyi*, operetka w 3 akt. J. Straussa 
ı pp. Miłowską, Bogdanow czówną, Bieł ńiską, Fie- 
rowską, Kuligowskim. Folańskm i Justianem. 
We czwartek, 8 kwietnia o godz. 7mej wiecz. 
Eo raz piąty „Saul król“, dramat w 5 aktach Edw:- 
na Jędrkiew cza z p. Rydzewskim w roli tytułow. 
—— 
Repertuar Teatru wodewitowego. 
(gmach ul Osscińsk'ch 10.). 
(Bilety wcześniej w biurze dzienników St. So- 
kotowskiego, ul. Jag ellońska 5—7). 
Niedziela, 4. kwietnia, o godz. 4 pop.: w 1 ak- 
cie „Panna z magazynu“; „Na Łyczakowie"*; „O 
Jasieńku!* 
Niedziela, 4. kwietnia, a godz. 
w 1 akcie „Cnotliwy guwerner*; 
zem“; „Na Łyczakowskiej '. 
Poniedzialek, 5. kwietnia, o godz. 4 pop.: w 
t akcie „Cnotliwy guwerner"; „O Jasieńku!"; 
„Na Łyczakowskiej". 
Poniedziałek, 5. kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
w ] akcie „Płeć piękna“; „Na Łyczakowskiej”; 
„Filantrobia'; „O Jasieńku!" 
Wtorek. 6. kwietnia, o godz. 7.30 wieczór: 
w I akcie „Tajemnice małżeńskie; „Dawidek“; 
„Jedzie żywność z Ameryki"; „O: całusach'". 
zy 
Repertuar teatru lit.-art. „Czwórka“ w sall 
„Casino de Paris“ (ui. Rejtana 3). 
Program XVII od p medziałku 22 marca zc0- 
dziennie o 7.30 wiecz. 
Część koncertową: Z. Orwicz, P. Noskowska, 
M. Wimdheim, Milia Kam'ńska, R. Gzrasieńsk:. 
Część IL: „Ser piiaka', wielka, aktualna re- 
wa w 2 cz. pióra spółki awtorskiej „Ki-Zbi-Or“ 
4 udziałem całego zespołu. 
We środę 8 kwietnia premiera programu XVII 
'aperetfxa: Max i Moryc). 
Bilety od 9 do 5 u G. Seyfarta (Akadsmicka 
' 6) a od 6. wiecz. przy kasie. 19176 


7.30 wieczór: 
„Krwią i żeła- 


zr = 
Biuro koncertowe M. Tuarka we Lwowie. 
9 kwietnia: St. Korwin - Szymanowska, Wieczór 
pieśni francuskiej. 
16 kwiztnia: Kazimierz Przerwa - Tetmajer, Pre- 
Jekcya literacka „Walka z szatanem“ na temat trylogii 
St Zeromskiego. 6 


—0— 

Dzisiejszy numer Gazety Wieczornej za- 

wiera 16 stron. 
== 

Alleluja! Czytelnikom ; przyjaciołom risma 
naszego, żołnierzom walczącym na vscnodnich 
rubieżach Rzeczypospolitej i wszystkim rodakom 
na rozległych ziemiach polskich Ślermy kraterskie 
pozdrowienie w dzień Zmartwychwscinia. Niech 
ucichną waśnie, niech zmilkną óle i trwogi, niech 
znikną wszelkie troski, a w ziednoczegych miło” 
ścią ; nadzieją sercach jedep zadzwom ton: Alle- 
tua. 

(nig) Żołnierzowi polskiemu w dniu Święta, 
Siódiną z rzędu Wielkanoc spędasz z karabinem 
w dłoni, walczący żołnierzu! Stódmy raz rozwija 
wiosna młode pąki listowia, gdy ty 'dumasz w 
okopach, że tam w domu bez ciebie dzielą się 
laikiem Święconem, niepewny, czy ulrzysz jeszcze 
drogie oblicza Ale nie brakło nigdy myśli o to- 
bie w polskim domu i chacie, myśli, biegnącej za 
skromnym darem rodaków w dałekie rowy strze- 
eckie. Dziś. gdy wiew wiosenny niesie zapo- 
wiedź pokoju udręczonej ziemi, ku tobie, któryś 
w krwi i trudzie kował granice Rzeczypospoli- 
tei, p'ynie pieśń budzących się łąk i lasów i wiel- 
kanocnc pozdrowienie serc: „Wesoły nam dziś 
dzień nastal...“ 

Nastepry mimer „Gazety Porannej* 1 „Wie- 
szornej* ukaże się we wtorek o zwykłej porze. 

Karta tytułowo, rysunki i ozdobniki w nume- 
rze świąteczwym „Gazety Wieczornej* zostały 
wykonane przez p. Wandę Korzaniowską, zmako- 
miia artystkę malarkę. Utwory jej niejadnokrotnie 
pojawiały się u nas w mumerach świątecznych i D. 
Kr. Rosenietkdównę. z której talentem i smakiem 
artystycznym meliśmy sposobność zapozyać się 
już w rysunkach w zeszłorocznyjm świąteoznym mui 


„GAZETA PORANNA”. 


merze zamieszczanych. Wszystkie rysunki przery- 
'wniki i karta tytułowa zostały wykonane bez za- 
rzuńu, czysto ; starannie przez znaną firmę p. R. 
Brzez ńskiaągo we Lwowie. 

(mg) U Grobu. Thimo od wczoraj w kościo* 
łach. W cichern rozmodleniu przepływają od wrót 
kościemych do ukrytej w głębi wśród kwiatów 
i świateł groty grobowej rzesza mężczyzn i ko- 
bet, biednych i bogatych, młodych i starców. W 
kościeje 00. Bernardynów wystawiono nad Bo- 
żym Grobem wspaniały obraz Styki, oddający z 
wielkim realizmem grozę Golgoty, który w roku 
ubiegtym usryto z obawy przad zniszczeniem od 
granatów. Grób Chrystusa w kościele QO. Domi 
mikanów tomie cały w lesie świerków i w kwia- 
tach wiosemnych. Nawet mała kościółki ; kaplice 
szczycą się przyozdobionym z pietyzmtem a mieje- 
dnmokromie i ze zmysłem antystycznym Grobem 
Zbawio!ala. Wczoraj wieczorem odśpiewał chór 
„Band szereg pieśni wielkopostnych w kościele 
OO. Bernardygów it w katedrze. 

(mg) Baranki wielkanocne. Dobre to były cza- 
sy, gdy baramek cuknowy nię budził morderczych 
pożądań utopieria go w herbacie, ale stał sobie n: 
honorowem miejscu pośród bozaatwa kiełbas, szy- 
mek, hab t kołaczy. Bywał — alẹ to już my dzi 
sizjsi nie pamiętamy — pono cały z masła wielko- 
ści żywego barana. Gdyby się jeszcze dochował 
który z protopłastów dzisiejszego Hlipuciego poko. 
lenia cukrowych baranków, ałezawodni poszedł 
by w całości leszcze przed świętami ma pasek. 
Dziś tu r ówdzie w oukierniach kni słodka bial wiel 
kanocnego baranka, który stał się unikatem, świę- 
come całe tak już zmaryała i schudło z latami 
wojny, że obywa się i bez baranka. 

(mg) W rocznicę Racławic. Pamiątka racla- 
wickiezo zwycięstwa wypadia w tym roku w sam 
dzień Zmartwychwstania. Inma ona dziś dla nas, 
vig w latach newoli. Dawniej zdawała się ayé tyl- 
ko świellanym, oderwanym fragmentem na cher 
niowej drodze klęsk i upadków, które były nad 
wszystko reafniejsze — teraz, po wielkiej Rezurek- 
cyi narodu zbładły mam duż w pamięci czarne zmo- 
ry. jak złe sny pierzchające o świcie, a prawdą 
i wskaźnikiem są święta wierzenia tych, którzy 
nie upadli, lecz mierząc sky na zamiary, szli ostro 
i zawzięcie ku przebudzeniu, Więc w czą i podzię- 
ce kilamiają się polskie serca c'eniom Naczelnika 
w sukmamie i bohaterskiego chłopa z pod Racła- 
wic i całe armë nieznanych w kosy zbrojnych 
szermierzy I niosą im jedno. pene treści i siły Sio” 
wo: Allehuje! 

Tramwaje będą kursować w niedzielę od goiz. 
12.30. Z powodu uroczystego święta Wiełkiej Nocy 
w niedzielę ruch wozów M. K. E. rozpocznie się 
popol. o godz. 12.30. 

Wiec piebiscytowy. Łódź (PAT). Dziś odbyt 
się tu w teatrze miejskim wielki wiec plebiscyto- 
wy, urządzony staraniem miejsdowiego katmitetu 
plebiscytowego. 

Wieczór literacki p. t. „Najmłodsi w literatu- 
rze polskiej“ — odbędzie się 6. bm. o godz. 8 wiecz. 
w sali Czytelni akademickiej. 

(z-s) Confeetti przedświąteczne. Pełen roz- 
machu i fantazyi wiatr kwietniowy używał sobie 
wczoraj na imponujących śmietniskach Lwowa. 
Papierki, obierzyny, pył, popiół a nawet puszki z 
sardynek wszystko to wirowało w powietrzu, 
tworząc szozegółniejszego rodzaju, confetti, chło- 
stające nieszczęśliwych przechodniów. Jaka wy- 
mowna ilustracya do tylekroć omawianych nie- 
porządków w naszem mieście! 

(—) Poodobizny Ofiar mordu złoczowskiego i im- 
ne ifustrącvie „bohaterskich czymów w Małopol- 
scz wschodniej armii ukraińskiej“ ogfądają "be- 
cnie tlitny publiczności w oknach wystawowych 
firmy Ed. Hawranek przy pl. Maryadkim. Na fo- 
tografiach widać dokładnie ślady katowamia ofiar. 
Fotografie opatrzone są nazwiskami ofiar i opisa- 
mi faktów historycznych, świadczących o kultu- 
rze Ukraińców. 

(—) Uczciwy Młodzieniec, 16-letni Roman Bi- 
lier, zamieszkały przy ul. Polnej 49, przyniósł 
wczoraj wieczór na imspekcyę policyi walizę i 
torbę ręczną. Rzeczy te dal mu koło dworca koła 
jowego dg odniesienia jakiś gość, który przyje- 
chał ze Stanisławowa do krewnych swych, za- 
mieszkałych we Lwowie przy ul. Kaleczej. Gzść 
ów i Bilicz siedli do tramwaju. Na  przestanku 
przy rogu ul. Sykstuskiej wysiadł Bilicz z tram- 


Nr 5165 


waju spodziewając się, że i ów gość toż samo nft- 
czyni, gdyż przestanek ten jest najbliższym do ul. 
Kaleczzj. Niestety, właściciei pakunków pojechał 
dalej, a gdy i w godzinę później nie przybył dc 
przystanku w ulicy Sykstusxiej, Bilicz paxuxki 
przyniósł na 'nspekcyę policyi. 

(—) Podczas sprzedaży mac. W ulicy Cebul. 
nej podczas kupowania mac skradziono wczoraj 
z kieszeni Palta Izaakowi Koflerowi portfel z 2000 
mar. p. i 4000 kor. — Wczoraj również przy ku- 
powaniu mac w kahale za wywołanie awantury 
sprowadzono na inspekcyę mpolicyi 25-letniego 
Henryka Steinbacha. Po spisaniu protokołu i prze- 
słuchaniu świadków Steinbacha uxaranc grzywną 
40 koron. 


u 
NA, 


4 

INWALIDOM, kalekom i cierpiącym ra nog 
ro'ern się Pjerwsz *rzęlny Zakład obuwia ortopedycznego 
w Nowasańz, Lwów, Słowack eg» 6. raprzeciw 
główaej poczty. Liczn» polecenia i świadectwa P. T, Le- 
karzy-specya istów. 21389 

mk) a 

„Ecoe de Dance“, Szkoła t:nców modnych 

w salonach Kasyna oficerskiego ul. Fredry 1 (wejście od 
ul, Batorego 36), zawiadamia, iż rozpoczyna kursa tańe 
ców salonowych zwykłych, oraz oryginalnych jak: Fox- 
trot, One-step, Two-step, Marixe brasiiienne i L metodą 
Hortense Montyn z Paryża. Na powod enie „Eccle de 
Danse“ złożą się: wykwintny i obszerny !lokał kasynowy, 
doborowe towar'ystwo, oraz fachowe kierownictwo, — 
które sporzywa w doświadczonych rękach p. SŁ Niem- 
zynow s iego. Informacye i wpisy codz ennie, z wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godz. 3-5 p poł 55 


) OGŁOSZENIA ( 


KINO NOWOŚCI Lluriw 5 


wyświetls od 4. kwietnia 
wielkiej sensacyi dr mat w 4 częściach 


Awanturnica 


czyli DZIEJE MEĘEZATHI" 
Z POLA NEGRY). 


w ROZMAITE 


Małpa do sprzedania ul. Pi:tra Sk rgi I. 2, drugie 
plera na prawo. —— Tamże nowa arfa do sprze- 
ania. 


o Z e ae 


naprawa dzwoków elektrycznych itp. wykonuje 
szybko i tanio 79 


Oskar Fassler aau ekien 


NAUKA I WYCKOWAMWIE 
KUASY BUCHALIERYI. 


WP SY na rozpoczynając? się dnia 7 go kwietnia b. r. 
nowe kirsi: |) rachunk. państwowej; 2) han» 
dłowa: bankowy i towarowy oraz zgłoszenia osób nie- 
poziadający.h praktyki do prac w kantorze bachalt., 
przyjmują do 2 kwietnia b. r. codziennie od 3—5 pop. 


KONC. PRAKT. KURSY RACHUNKOWOŚCI 
Z. OLSZEWSKIEGO 


LWÓW — KURKOWA 38. 


KONG. KURSA FAZHUN OWOŚCI 


m. Olszewskiego 
LWÓW — KURKOWA 38 20088 
wyuczają Buchalteryi i stenografii oraz 
przygotowują do e zam. % rachunkowości 
państwowej w Namiestnictwie i przedmiotów 
handi. w Akademii handi. Zamiejscowych 
system. koresp. — Go... ny dla stron od 3—4, 


Dozorczyni bezdzietna z b. «zo dobremi poleceniami i 
świadectwami, otrzyma bardzo dobrą posade. Zgłoszenia 
Magazyn papieru Stanisława Abla, Lwów, Legionów 11. 
23 


Magistra lub asystenta farmacyi, potrzebuje apteka 
szpitala powszechnego we Lwowie. Zg:oszenia przyj 
muje kierownik apteki ? 


21315 


Hr. 5165 


ŚWIĄTECZNY 
PROGRAM !! 
cudowna fantazya psychologiczna 
w czterech wielkich aktacn. 


)'USZE W ©! 


Salon czyszczenia obuwia Tew. z 39r, por. 


i łą. świetna komedya 
MIU. w 2 aktach p. t 


„GAZETA_ WIECZORNA". 


Miejski Zakład czyszczenia miasta przyjmie 3 szo- Młocarniiny garnitur Clayton-Shuttleworth, nowy, bę- 


ferów, doby ù mechaników na dobrych warun- 
kach do wy vozu śmiecia automohilami. Równ cż 
przyjmie akład większą lość robstników dobrze 
płat ych do czy zczenia miasta. Zgłoszenia w Za- 
kładzie przy ulicy Marcina 18. 63 


Asystent dentystyczny szuka posady od Í kwietnia, do 
Adm. pod „Dentysta“, 21711 


Leśnik lat 27, Poiak, żonaty, bezdzietny, energiczny, 
dobry myśiwy, mający dU-letnią wz rową prakty.ę 
lasową we wi.lkich dobrach, »nbznajomiony we wszyst- 
kich gałęziach, wchodzących w zakres leśnictwa, oraz 
były administr«tor 30/0 morgów lasu, z bardzo do- 
bremi świadectwami, poszukuje posady leś 'iczego- 
rządey w mniejszym majątzu. Łaskaw: zgłoszenia pod 
„Leśaik*, z grzeczności WPani Jadwiga Mark, ulica 
Chranowskiej 11, II. p. Lwów. 21706 


KUPNO, SPRZEDAŻ, ZAMIANA 


i 
Kuuuję drrewo użytkowe a to: dębianę i drzewo 
szpiłkowe w każdej ilości na pniu i loco wagon. 
Oferty z dokładnymi datami pod „Drzewo 8 
tkowe” do Adm. 08 


Parcela około 500 sążni do sorzedania przy ulicy 
Kętrzyńskiego. Wiadomość ul. Listopada 28, Í. piętro, 
Fischnot. ` 


tżywaną garderobę męską, camską i dziecinną, „firanka, 
dywany, pościel i inne używane rzeczy kupuje i sprze 
daje „Minerwa”, Lwów, Chorążczyzny”15. 21314 


Kto chce korzystrie ? spieniężyć lub tanio kupić: me- 
b'e, garder. bę, urządzenia domowe i kancelaryjne = 
niech się uda co składu komisewego „L'Oecasion* — 
Lwów, Pasaż H usmanna 21225 


Ważue! Sprzedajemy korzystnie domy, wille, grunta, fa- 


eryri w Poznańskiem i Kongresówce. Załatwiamy spra" |. 


wy handlowe i kupieckie Biuro „Aurora“, Warszawa, 
ul. Żórawia 6,32. 21464 


Kupuje powieści polskie, francuskie, niemieckie oraz 
księgozbiory „Lektor“ Mikołaja 23. 19091 


Kupię kamienicę w śródmieściu, odpowiednią na szkołę 
z wkładam 300—400 000 K.. Zgłoszenia: Gimnażyum 
żeńskie, Ochronek 11 a. 4 


Znaczki paczłowe kupuję w każdej ilości, płacąc naj-. 
wyższe ceny. — Zgłoszenia pod „Znaczki“ do Admin. 
„Gaz Wiecz.* 87! 


Małpa do sprzedania ul. Piotr? Skirg' L 2, drugiej. 


piętro, na prawo. — Tamże nowa arfa do sprze- 
dania. 


SZKOŁA 
ZAKŁAD 


mz m m m 


Lwów, 3-70 


99 é. z 
Bielko-Biaikie Towarzystwo Importa | Exporty 


Spółka z ogr. por. w Bielsku. 
(Wpłacony Kapitał 3,250.000 koron), 


Miejsce zakupna dla organizacyi konsumowych, FR. 
kupców i przedsiębiorstw przemysłowych e e of 


ODDZIAŁ ŻYWNOŚCIOWY, SA 


ODDZIAŁ DLA OBUWIA, 
ODDZIAŁ TEKSTYLNY, 


ODDZIAŁ KOMPENSACYJNY, 
ODDZIAŁ GOSPOD. DOMOWEGO (Naczynia, sprzęty kuchen.) 


hen 34-calowy zprzewożnym motorem i2-konnym, nie- 
przemakalną płachtą i wszelkimi pasami, sprzeda inż. 
Landa, Lwów, Romanowicza 11. ` 8! 


zZ zł f srabro, brylanty, złote zegarki 
a 0 acę najwyższą cenę. 20493 
5. ALTHOLZ, zegarmistrz, PASAŻ HAUSMANA L. 5. 


DO SPRZEDANIA 


dwie kamienicy z komforiem 
po 350.000 marek, jedna w okolicy ul. Listopada, 
druga w okolicy ul. Zyblikiewicza. 
Bliższa wiadomość w Administracyi „Wieku 
Nowego". Pośrednictwo wykluczone. Reflektan- 
tami na kupno tylko katolicy. 25 


motory elektryczne ropne, benzynowe, pa- 
rowe i pł:cę najwyższe ceny. 51 


Inż. PIOTROWSKI, Lwów, Pańska 11. 


n MIESZKANIA, LINĄALI, IKLISY D 


2—5000 kor. za wyszukanie 2—3 pokoi, kuchni w śród- 
mieściu. Cena obojętna. Torn, pl. Dąbrowskiego l. 7, 
parter od 1—3. "45 


Posznkuję 8—15 pokoi w śródmieściu na szkołę. Pośre- 
dnictwo wynagrodę. Liceum, Ochronek Il a. 90 


5000 koron daję za wyszu<anie lub ods'ąpienie pomie- 
szkania 3—5 pokoi z przynależytościami w śródmieściu 
lub pobliżu. — Zgłoszenia pod „Pomieszkanie* w Ad- 
ministrącyi „Gazety Wieczernej*, albo hotel Krakowski, 
Wysocki. 82 


Odstąpię trzy pokoje z Luchnią, najwyższy komfort, 
` obok parku, za 2 pokoje s kuchnią, w okolicy Gródec- 

kiej. Zgłoszenia między 1—3 po poł, uł. aw. Zofii 40, 
` parter na lewo. 75 


Przyjmuje zlecenia kupna domów, kamienic, dóur zićm- 
skich, do sprzedania jest hotel, kawiarnie, restanracya, 
sklep, urządz'n:e pierwszorzędne, folwark stumorgowy 
z budynkami pod miastem, oraz połeca urzędników 
prywatnych, służbę dworską i robotników sezonowyeb. 
Biuro pośrednictwa i pracy A. Dziuganowskiege w Sta- 

` nisławoawie. 21689 


pisania na maszynach rozmait. systemów. 
UE Wpisy codziennie. %%q4 
przepisywania i powielania pism 
szybko i tanio. 


HL URICH 


78 


Maja M. 7 


. > ' l 


$ CZAS 
| PRZEDPŁATĘ! 
J | 


Właścicielka 
MAGAZYNU 
M OD 


13 


Ste. 13 


Y krotoalrze „ORMEA 


ABkademicMHa 1. 8 


€ 


Szpital wojskowy N 2 (epidemiczny), Lwów, ul. Kle- 
parowska, poszukuje dostawcy mieka o zapotrzeb:- 
waniu dz ennem około 250 lit:ów. Zgłaszać sią w Do- 
wództwie szpitala. 8C 


Freno-grafeicg przeprewadza analizy charakteru, zdol 
ności i daje drogocenne rady. — Lwów, ul. Chorąż- 


czyzny 18, L p., od godz. 3—7. 21317 
weneryczne, skórne, zastarzałe — 


CHOROBY perecre, skórne, zastarzale, — 


ulleca Wa:owa I. ift. — Wstrzykiwanie preparatu Neo 
Salversanu tylko przed południem. 85 


|poruszerzedra dsmska fryzyernia, czesanie 
ondulacya, mycie włosów, farbowanie, manicure, 
strzyżenie włosów, roboty perulsrskie itp. Poleca się Pa. 
niom Berta Thiel, pl. Trybunalski 1, mezanin, uarrze. 

ciw kościoła OO. Jezuitów. 21687 


UPRASZA SiĘ o odbiór LALEK danych do na- 
prawy do*Nr. 2000. Krajowa Klinika Lalek 
Lwów — Halicka 21. 21319 


ep "NE. uu "RW sg 28 0 - 0. „. | 
Maszyn: de szycia 


rowery, gramofony, części akładowe, igły, oliwy, ora 
wszelkie reperacye, połeca oraz wykonuje dokładnie 

szybko i tanio 
Leonard W ANKE 
mechanik, ul. Krakowska 16. 20824 


` aktad untfermewy i krawiectwo cywilne 
KLAXOCZAR | WERBNER 


byli przykrawacze piertyszorzedn. Zakładów 

c krajowych I zagranicznych. 20719 

Polecają się P. T. w wykonaniu wszelkich ubrań unifor- 

mowych, wojskowych, cywi'nych, urzędniczych — oraz 

wszelkich robót krawieckich po nader przystępn. cenach 
34 UL. BATOREGO 34. 


CZ Ai (6 wojskowe, urzędnieze, shi 


--- Qenckle i eywilie --- 


wykonuje starannie zaszczytnie znana 


Pracownia JANA WITTMANNA 


we Lwowie, uł. Trybunalska 1. 


IWONICZ 
ponsyconał „Zofijówka” 


otwarty z dniem 15. maja. 
Zgłoszenia przyjmuje do 1. maja (później Iwonicz) 
od g. 3 do 5 K. Studencka, Lwów, nl. Sapiehy 45, par 
ter na prawo. 83 


Dia Większych NAjĄLKÓW lasawyd 


we wschod. Małopolsce 
potrzebny jest jeden naczelny inspektor-kone 
trolor, obeznany z manipu acyą drzewną i 
przemysłem drzewnym, z egzaminem wyższym 
lasowym. 

Potrzebni są również dwaj samoistni go- 
spodarze lasowi dla rewirów górskich, tudzież 
jeden leśniczy, rewirowy, dia majątku równi- 
nowego, któryby równocze:nie był uzdolniony 
do prowadzenia gospodarstwa rolnego. 

Posady Są zaraz do objęcia. . 

Kompetenci zechcą swcie podan a tylko listow- 
nie przy dołączeniu odpisów świadectw pod adre- 
sem: Dr. Michał hr. Baworowski, Lwów, ul. Trze- 

tey Maja i. 19 przesłać. 86 


Nieuwzgłędnione podania pozostaną bez od- 
powiedzi. 

po powrocie z Warsza: 

wy poleca najnowsze 

DODE LCżE 


Str. 14. „OAZETA WIECZORNA. Nr. 5165 


CENNIKI HOTELOWE "=. [on. Jaggera LWóv, Sykstiska 33 £ 
Biuro iechniczna I e'ektrot. £ 3 = R. i | ma 
ZENIT”  |Słętziepofaniały! | SPÓŁKA MALARSKA 


KRAKÓW, ulica $STRADOM L. 7 : , ; Tanie! 

u anle Trwałeł Guttowne | 
dostarcza ze składu lub krótkotermin.: PŁYTY nab kon» śledzie Kupcy Dost WRA Przyjmujemy zamówienia na 
dszcz. „Klingerit*, „Stadlit“, PAKURKI konop- | y g z z ez SYPIALNIE uw | 
us, bawełn., azb., PŁYTY gum. we i azbestowe, | w Agencyi Handlowej, 3. Maja 5, | 3 a, 


artystycznie . wykonane, imitecya jaworu, jasionu, A 

dębiny, palisandru i makoniu. MEJ” ZORY 
do oglądnięcia. $ 

Ruska 8, w podwórzu. 21358 


szkła Klingera, Staufery itp. ; IB 
Siada a po bardzo zniżonych cenach. 


Co tydzień świeży trans ort. i ra | 
wok. owak nawiazania bzpośćstoscnków z zagr. | BIAWETYG W zdocle | Srakrze. 


alg przy transporcie, dostarczam wspomniane artykuły pierścionki zaręczynowe, obrączki ślubne, meda- 


5 iu, że krótkotermi ə zniżo:ych zę, SPA żal k; D rpn j 
ka ze składu, także krótkoterminowo po Z 21045 lioniki i srebro stołowe w wielkim wyborze Lhrześciiański skiep 
Deia laeat adaai | Daa 17” Mma a maS poleca 


ga D ZEMOT" 


MAGAZYN JUBILERSKI artykułów spożywczych ul. Słowackiego 8, na- 

T. POMP ACH E {przeciw poczty, istniejący od 1914 roku, po przy- 
"= , ul. Jag pa i "SA musowej rekonstrukcyi został otwarty, i poleca 
przyjmuje do chemicznego farbowania ©: się P. T. Odbiorcom. 21686 


w różnych kolorach, do czyszczenia i prasowa- (Gatałony © r. 1854). 


nia do pięciu dni. — LWÓW, uk Batorego, „polsce od uł. Bour- MAGAZYN OBUWIA 
Mugalefnia firma STEI | Śnólka oś De ioiai sę ie rek a płaci si poleca trwałe oraz eleganckie obuwie wszelkiego 
zawiadamia, iż przeniosła swój bogato zaopatrzony Ma- š wysokie ceny. i a rodzaju po cenach przystępnych 


gazyń mebli do lokalu przy ul. Kaźmierzowskiej 28. 


Władysław Lipiński 


| al. SZAJNOCHY 2 (róg Kopernika). 20950 


PÓKI ZAPAS STARCZY 


Przedwojennego wyrobu 


ELEKTRYCZNE garnuszki, "uchensi, i 
śelazka, Spara'y do ondolcwznia i suszenia włosów ag © L P (©) >y FT E R w 


poieca 21224 


A do roxzmoszenia gaze: poszukuje sią | Nasiona prawdziwych buraków egipskich, Ma- 
„KONTAKT*, M. MAGASSY i Spka natychmiast. muthów, Eckendorfskich w największych ilościach 
Przejdnyy wę choypa zeń glgkir0 g tech Tigi ch, Zgłoszenia do Administracyi „Gazety Wie- |poleca po naitańszych cenach firma kwiatowa 


za złoto, brylanty, 5r30:724 syamoniy |czornej. Salsa 4. 


i złote zega: ki EP) OE E EAS ETAT, 


A. Krzgócasii i. Franczak, dlmorawiczą | 
płaci najstmienajej 8. Guterman! pemmom RE SER CZARA 


ul. Sykstuska |. 4 21302 | > ni à 
Biuro Spóiki Archiiesiów MODELOWANIE staly miy way 
(Spółka s ogr. poręką) (. 21541 T E E "UWIGRONIE "czwURaki "noni wyłocoje 


Lwów, ul. Lsona Sapiehy L 3, Il. p. 
Sykoneje wszelkie roboiy wchodzące wi 


systemem i rodkami fraueuski'ni jedyny odznaczony dypłomem paryskim 


ai KUGEŻISZNO-. OSKENYCZN sE URERA“ 


Sj Be i 
P ED Tou a p | bwów, Bozrlarda 4. parter wejście ulicy. Gudz. Erzyjęć 11-1 14-86. 
Kosztorysy, | Kierownictwo t nadzór Tamże na s<ładrie najprzednie,sze periumy francuskie Houbigant. Prudhome, W 
Ocena budowli i szkód, budowy. Nr 20334 M 
Porada fachowa. | Onze l = z! AB 
Organy wykonawcze: -Rada nadzorcze. = Rada, -~ z szt Umag 1 ZER E a i. PE Z E 
techniczno-artystyczna. — Dyrekecyz. 


e (OLSZA PRÓSTWOWA LOTERYA RLASOWA 
Giówrna M ! Giągalenie I. klasy dnia 
kpl az wygrana TEREE MARER 15 i 17 maja 1920 r. 

Nr. 410/B. G. Lwów; dnia. 23. marem 1920. sCo drugi los WYŚTYWA, So M., potawna 40 M, cały los 80 M. 


Da sprzedania | e „PSISRA Lo ferga RIASOWAĆ u kameican, 


Biure otwarte dla stron od godz. 8—4 w dnie powszed. 


M. K. Z. 
Kołejs państwowe. 


większa partya worków mącznych, 
i zbożowych oraz nowych małych. 
worków lnianych, większa partya 
atramentu w proszku, tudzież penl 


Galicyiski Akcyiny 


Hipoteczny we bwawiz 


rowych sznurowadel do irzawików. ; REM Kapital akcylny 30,000.000 K ORO: 
Towary te są zmagazynowane przy p” w TN | è 
ary, | w Czerniowcach Rezerwy 22.818.960 k W POdWOłOczyskach ý 


można zasięgać informacyi codziennie od 
godz. 9-tej do 2-giej. 


2a Dyrektora kalei państwowych :| 


Kantor wymiany sprzedaje 5 procent. Polską ; 


4 | Pożyczkę Państwow 9 papiery wartościowe i monety po naj- ; 


‘dokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyl. 


vio > uskutecznia się pod najprzyst;pniejszymi wa- k 
9 Pawiuszkizwicz. : Zlecenia giełdowe runkami i udziela wszelkich sdłjtmaćój co do Ẹ 
- pewnej i korzystnej lokzcyi kapitasów, — Wszelsie kupony i wyloso» 0 

ostawa Maszyn BiEKirycznych wane paplary wartościowe wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów. 


oraz 


urządzenia elektryczne 
uskntecznin materyałem pokoiowym firma: 


„TECHNIKA, budów, ul. kenartowicza I. 12. 


nasza ss DADE 


ANTON! HALSHKI 


LWÓW. Sebleskiara 3- 21697 


A Bezpłatne przeglądanie numerów losów i innych papierów podlegających loso» | 

waniu. Ubezpieczenie losów predarii z powodu wylosowania. 4 
i 1 rzyjmuje wkładki na rachunek bieżący od % 
| Oddział depozytowy Book pocacaey, wydaje za oki KE 
książeczki. — Kwoty do 2000 K wypłaca bez wypowiedzenia — 9 FB 


| Wynnimure za epeta Sphowił depozytow (al Dyni) | |. 


E w kasach stalowo-pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego. H | 
| kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe $ 
Wd dokumenta i kosztowności. Przedruka nis płaci: 


"w 


20525 


= 
13. RÓ: gaz FZ Ugo: PEŻZW pz tw aS, io zŃ aT Poz. MA 
Pien El e AAA ye Ta | 


, €6 naczelny IJ 
| ; organ | 
ue P NI TAN 


$ n NE jest Lti iai i najpopularn'ej- fi gp 
F f szem pi mem ludowem w całej | B WIELKOŚCIACH 
Ty 

informu e najlepiej o pracach sejm. 


b EE NOWE lub UŻYW. p 
A pln. r: i działalności rządu polskiego; 


KUPI 

Ą y eT pomieszcza sta e artykuły posłów BE 
Piol se mo: wych, « wie d je wiadomo- $| E% 
: ści z ie wszorz. ź ódł.; 4 
i DAT jest otrińca "rzed kazdy uci- -Q 
1 5 skie n i każdą hrzywíą; ; 
E MAT Pro Biuro porad ii for- 


| jest In 


Polsce; 
odźwierciedla wiernie życie wsņôł- 


czesnej wsi polsx'ej; Rek ILOŚĆ 


21221 


NAJSILNIE JSZE 


| RÖDE RŁOWY 1 FIEREN 


jest LARRY. pismem i prozzku 

w Pilsce3 UĘ| KOWALSYURY 
AG wizchod:i co tydzicń w KP20 | rm. lab „AP. Ko- 
M o Ś kowia (Mały Rynek . 4) pod naczel 3 WAŁSKI*. — Dostać mn 
M -eda cya posia Józefa ĄC"KOWSK.EGO. || żia w antece Ettingera i w: 


f tanaj e num: Tu: e aeae caci gaa 


DY q3? A |geych i aptekach. 1812 182 


Z powodu wyjazdu zaraz do sprzeda: ią s. 
«komicię prosperujący : 


(lej prierywy i sprzedać ktąjek sito” t zał det 


przy pierwszorzęcnej ulicy w centrum wilasta, liczące 
rzeszło 30.060 mieszkańców (blizko Lwowa). 
ni go'ówka około 70.000 Mk — Nabyweą 
może być tylko P. lak-chrześcij nin. f 


Epska i lak-chrzościj nin O a a 
pasg 


[1] - AKGTNN 


tpiżniądz 
=. |Wydacy MTBKIAMĘ| 
w (RZEC? „Wira 
| soran ine 


psr UA 


4 


PO NAJNIŻSZYCH CENACH PSLECA 
HANDEL HERBATY I KAWY 


EDMUNDA RIEDLĄ 


M WE LWOWIE, RUTOWSKIEGO 3- fi 
pagr sabókiwpępajkcji 


Wypożyczalnie kohi iti 


Paszż Mo AI 8, i. P. 
vołeca sią bogatym wyborem dzieł be'letrystycznych 
i naukowych w językach: polskim, niemieckim, francu- 

akim i angielskim. 2070 
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„GAZETA WIECZORNA". 


CSV AMERICA EUROPE EXCHANGE CORPORATION 
(Al: REPREZENTACYA WE LWOWIE, UL. DOMĄGALICZÓW L. 4. 2143 
A zaku Pp i, ewentualnie w drodze zamiany, loco wagon Kolejowy 


4 [050093 Bozena piin i emiri sene 


WE WSZYSTKICH gę JL. wykonuje wszelkie czynności w zakresie szedytorstwa, 4 


DE Irolongril 


m eie» E R 


ustają natychmiast po użyciu i 


(BURTI 


A E spirerów, Grossiów i Konszmzatów ję 


aa ń RECZ WEAK 
| zzz ma == 
NĆZEW 7 „EREINTER ATIE” 


= o, 9) G ST 
h a; 


LI dh wą GL. BA L. 18. 


EDYCYJNE a) 


|PRZEPROWAOZKI (GRAMI MERLOWENI E 


m'ejscowe i zamiejscowe. a 

Utrzymuje regulzrny rich ilo Poznania, Pumorza, Qdańska Id. B% 
Najtańsza i najszybsza ekspedycya wozami zbiorowenii z Au- pó 

stryi i Czechosłowacyi. 
Posiada własne filią w każden wię'szem mieście a szcze» s 
M 


Te pages LU BRPO ł Zał'gzu (o an ca polsko-rumuńska). 4 


ROEE EE SWO EUT KTK GE 


POWIADOMIENIE, 
Spółka mite ga owa Instalatorów | 


założyła 

IURA SRŁANDOWNIĘ 

j wszzikih przyborów Í arfy ułów fechnicznych izsfalacyjni 

g wodociągowych, dla człon<ów  założyc:eli tejżę spółki, również 

f posiada wagonowy Zauaż rur ołowianych różnej dymensyi i ta- 

| kowe odsprzedaję Ktpcom po umiarkowanych cenaci1 przy ul. 
Piskarskiei l. 15. w podwórzu od 8—10 rano każdego dnia 

S oprócz Świąt i niedzieli. Dla członków także we wtorki i piątki 

j o 5-tej po południu. DYREKCYAĄ: 

| 2653 OWC. BOGDANOWICZ, pEr 


Demesa 3 dla” 


Na podstawie naszych bogatych srtymentów surowców i zapasów 

szkła, jesteśmy w możności przecłożyć wszystkim Interesentom na- 

stę,„ujące oferty nie dopuszczające kon urencyi — i costarczamy 
stale i z rychłą dostawą każdą żądaną ilcść aż do 


290.000 1 ë Ów oryginalne o JF 
JEEWWAL"DAIDN atramentu jf 


w kolorach ciemnoczarnym, niesies 'o-cz'rn m, fiolet wym, karmi- 
nowym, do „kopiowania i zwykłego w ilości od ósemki litra, aż do 
litra, w n jprz dn  atunku i n sst ram iejsze! na'now. adjustacyi 


atrament ZW AL DAR 


jest co do gatun=u, trwal» ści i wspaa ałe.o koloru niezrównany. 
4 Ceny znacznie poniżej wszelkich kraj, i zagran. ofert . onkurene. y 
Ai Poszukuje się g negginego, zastępcy w kraju i zagraujcą. O informacye Kir 
Di ży sę zgł szać cio firmy j boj 
JGruchol ce Hirsch bvein ip 
Ń Grient = i:xport, import Ce.tralas WIEDEN IX; Severin sasse 1. Bf 
p Telegr my: bal. anhirsch, Wen. PR 
| Gon. rerrez. dla Włoch: Ditta Eng: 'ia"bianchi d'Esninosa, Turin 19 BEŻ 


AE Vja >: ‘aria Vittoria, — Gener. z :tępca dla reństw S. H. S: Milan $ 
JĄ vamuscuk, Zag z b, Gsjova sii.a 6. — Gener:ry zast. dla Węqer: É 
IR Ini, Ligpolg Löwnshn, B g p st Po Sorok a ciu 38. 21637 


ZAŁOŻONY W r. LBLL NAJSTARSZY W KRAJU ZAŁOŻONY W r. 1811 


HANDEL WIN i RESTAURSACYA ABD ZRDTA bata 
«NJ 22LJL„ MJ IDR 
LWÓW, UL. KRAKOWSKA Ł. 7. 

Mme Ka zm żalące się święla woii MN: VY EIRT puy 
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l ił 


_Str._ 16 DAZETA_ WIECZORNA”, Ne. 3163, 


| Banh Aredyfówy 
|| TOWARZYSTWO AKGYJNE WE LUDU 
obetnie na podstawie zmienionego statali: „Ziemski Bank Kredyfowy, Tow. akqjne we Lwowie“ 


podwyższa kapitał akcyjny 


na podstawie uchwał Walnego Zgromadzenia akcyonaryuszów i Rady zawiadowczej z dnia 24 stycznia 1920, zatwierdzonych 


reskryptem Ministerstwa skarbu z diia 12 lutego 1920, L. 12643/20. 
| z 20,000.000K NA 50,00 0.000 K 


przez emisyę nowych 75.000 sztuk akcyi po K 400 imiennej wartości. — Emisya powyższa ma być przeprowadzona na 
mocy powyższych uchwał w trzech seryach po 10,000.020 koron, czyli po 25.000 sziuk akcyi po K 400 wartości imiennej. 
Subskrypcya pierwszej seryi w kwocie 10,000.000 korun. zakończyła się w dniu 15 marca br. i została wniesionemi zgło- 


szeniami pokryta z poważną nadwyżką. — Obecn.e przeto 
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gS- drugiej i trzeciej seryi lacznie 


Prawo poboru akcyi z tych obu seryi przysługuje posiadaczom akcyi dawniejszych pięciu emisyi z lat 1910 do 
1919 -- o ile go już w czasie subskrypcyi pierwszej sery: nie wykonali — w tym stosunku, że na każde cztery akcye da- 
wniejszych pięciu emisyi przypada ą dwie akcye nowej em syi, czyli po jedn:j akcyi z każdej servi, — Kurs emisyjny wy- 
nosi: dla dawnych akcycnaryuszy wykonu acych prawe poboru w te. minila zakreślonym po 
450 koron za sztukę, zaś d.a nowych sksyonaryuszy po 520 koron za Sziukę, dla jednych i dru- 
gich z doliczeniem 5% odsetęk od 1 stycznia 1920. i 

Nowe akcye uczestniczyć będą w zyskach Banku począwszy od 1 stycznia 1 20. 

Dyrekcya Ziemskiego Banku Kredytowego zastrzega sobie prawo przydziału sztuk, z tem, że przestrzegać będzie 
pierwszeństwa eubskrypcyi, wedle terminu ich zgłoszenia. 

Na uiszczone wsłaty Bank wydawać będzie tymczasowe potwierdzenia kasowe, za zwrotem których wydawane będą 
w swoim czasie oryginalne akcye. 


Termin zamknięcia sabskeypcyi oznaria się na dzień 18 maa 1940 r. 
WPŁATY USRUTECZNIAĆ MOŻNA: 


w Ziemskim Banku firedytowym we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 5, oraz we 


Filiach Banku: w KRraKowie plac Maryacki 1. 9 i w Lublinie, Krakowskie 
Przedmieście 58 (róg ulicy Szopena). 


w Banku HŃredytowym w Warszawie, ul. Mazowiecka 1.9, 
w Banku Związku Spółek zarobkowych wPo. naniu, 
w Banku Handlowym w Poznaniu. 
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Nakladom „Spółki %kcyjnej wydawniczej”, CO OOO O O Redaktor maczełny Dr, ROGER BATIAG IA. 
Rrukiem Sodik] drnkarskia „Prasa“ «l, Bokoło 4. Zasęgcz redakiera umansłaeg> | rodekior odpowiedziały JERZY KONARSKI 
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